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Redukcje, demonstracje i strajki.
WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł.). 

Od 3 dni codziennie trwają w Gdyni de­
monstracje bezrobotnych. Onegdaj popo­
łudniu około 400 bezrobotnych udało się 
pochodem przed gmach urzędu pośrednic­
twa pracy oraz przed komisarjat rządu. 
Komisarz rządu przyrzekł pomoc w miarę 
możności.

się .
Wczoraj demonstracje powtórzyły

WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł.). 
W Wilnie tłumy bezrobotnych uformo­
wały pochód, który przeciągnął przez 
miasto. U wylotu ul. Zamkowej na plac 
Katedralny, ustawiono kordon policji, aże­
by Inie dopuścić tłumu przed gmach woje­
wództwa. Tłum jednak przedostał się na 
ul. św. Magdaleny, gdzie mieści się urząd 
^wojewódzki. Z tłumu wybrano delegację,

która została przyjęta przez wojewodę I 
Beczkowicza, któremu złożyła memorjał 
o ciężkiej sytuacji bezrobotnych i prosiła
0 zatrudnienie. Wojewoda oświadczył, że 
ciężką sytuację bezrobotnych zna dobrze
1 że nie jest w stanie zatrudnić wszystkich
poszukujących pracy, natomiast w najbliż­
szym czasie da zatrudnienie 150 ludziom 
po cztery dni w tygodniu. 1

Gdy delegaci zakomunikowali tłumo­
wi przebieg konferencji z wojewodą — 
wśród zebranych powstało wrzenie, dały 
się (słyszeć okrzyki przeciwrządowe, zaczę­
to rzucać kamienie. Nadjechała policja 
konna, którą obrzucono kamieniami. Kilku 
policjantów odniosło rany tłuczone'. Po­
raniono 16 koni. Policja rozprószyła de­
monstrantów.

Strajk włókniarzy w Białymstoku.
WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł.). 

W fabryce tekstylnej Proluckiego w1 Bia­
łymstoku obniżono zarobki robotników o 
8 proc. — 25 robotników1 na znak pro­
testu nie stanęło do pracy. Zarząd fabryki 
w ich miejsce przyjął nowych robotni­
ków. Wywołało to protest wszystkich ro­
botników w' tej fabryce zatrudnionych.

Na zebraniu uchwalono strajk, który 
rozpoczął się w dniu wczorajszym} i obej­
muje około 2.200 robotników. Robotnicy 
domagają się cofnięcia obniżki płac.

Liczyć się należy z możliwością, iż 
robotnicy innych fabryk włókienniczych 
w Białymstoku poprą strajk.

—o—

R z ą d  nie pozwala...
WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł.). 

Socjalistyczny Magistrat Łodzi otrzymał 
reskrypt Min. Spraw' Wdwn,, zatwierdza­
jący budżet na r. 1931/32 pOd! wiarunkietn 
poczynielnia całego szeregu zmian zaró­
wno we wpływach, jak i w 'wydatkach.
Ogólne skreślenia przekraczają 6 i pół 

jniljona zł.
Ministerjum w reskrypcie domaga 

się, między innemi: obniżenia płac pra­
cownikom przedsiębiorstw i zakładów 
miejskich, których płace .nie są uregu­
lowane na podstawie płac pracowników 
państwowych, o 15 proc.

Następnie domaga się: obniżenia płac 
robotników sezonowych z 7.75 zł. stawki 
dziennej do 5 zł.; skreślenia pozycji na 
bezpłatne umundurowanie niższych funk- 
cjonarjpszów, z wyjątkiejm odzieży o- 
chronnej; obniżenia stawki wyżywienia 
w szpitalach o 15 proc., oraz wydatnego 
obniżenia wszystkich subsydjów dla in­

stytucji oświatowych, opieki społecznej, 
kulturalnych i t. d.

Reskrypt ministerjum - rozpatrywany, 
będzie przez Magistrat, a następnie przez 
Radę imidjską. : ■ f i I , i ,

Rząd — jak widzimy — woli ,,zao-’ 
szczędzić" kieszenie zamożniejszych mie­
szkańców łódzkich, byle dokonaę „oszczę­
dności" na żołądkach i potrzebach kultu­
ralnych ludności pracującej.

Reskrypt Min. Spraw Wlewn. jest do­
kumentem niesłychanym. Świadczy on 
z jednej strony o tern, źe rząd w swym 
„radosno-twórczym" (pędzie niszczy samo­
dzielność samorządów, a z drugiej strony 
o tern, że polityka rządu coraz bardziej 
idzie na rękę klas posiadających.

Masowe
WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł.). 

Z Zawiercia donoszą: Cementownia „Wy­
soka" wymówiła pracę 100 robotnikom. 
Pozostali pracownicy będą zwolnieni od 
15 lipca. Fabryka będzie zamknięta na 
czas nieograniczony.

W zakładach ceramicznych w Łazach 
zredukowano 120 osób. Redukcyj doko­
nano także w cegielni Ingstera. Cegielnia 
ta wypłaca zarobki nieregularnie, czę­
ściowo tylko w gotówce, częściowo zaś

WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł.). 
Olbrzymie przygnębienie wśród urzędni­
ków wywołała redukcja wielu pracowni­
ków w ministerstwie spraw wewn. i spraw 
zagranicznych, którzy nie byli znani jako 
sympatycy obozu sanacyjnego.

redukcje.
w bonach na produkty żywnościowe. 1 

Z Łodzi informują: Po zakończonych 
redukcjach w przemyśle wielkim, rozpo­
częły się znaczne redukcje w średnim 
przemyśle. Między innemi wymówiono 
pracę 200 robotnikom w fabryce Plichała 
i w fabryce Tricot. W wielu wypadkach 
robotnicy nie będą mogli otrzymywać za­
pomogi, ponieważ nie pracowali pełnych 
20 tygodni.

pniu służbowym. Na terenie ministerstwa 
spraw zagr. zwolniono 30 osób, z tego 
sześciu urzędników w 6-tym stopniu służ­
bowym, zaś w min. przem. i handlu 11 
osób, z tego 4 w piątym, a jedną w szó­
stym stopniu służbowym.

WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł.). 
W tych dniach na licytacji ruchomości, na­
leżących do magistratu Rutiy Pabjanickiej 
(woj. łódzkie), sprzedano płyty chodni­
kowe betonowe za 2.400 zł. — 'na pokry­
cie długów z tytułu zaprotestowanych 
weksli tej gtpimy.

iPłyty te kupił dostawica ich dla in­
nego magistratu w województwie łodz- 
kiem, płacąc zaledwie ułamek ich faktycz­
nej wartości. Magistrat Rudy Pabjanickiej 
(nabył je w swoim czasie na weksle, któ­
rych obecnie nie był w stanie zapłacić.

W klinem mieście (na .Pomorzu), za­
jęto jednemu z miasteczek sikawki stra­
żackie, .zaś w pewnem miasteczku woj1, 
białostockiego opieczętował komornik 
elektrownię.

Wypadków takich jest więcej. Rządy 
„komisarskie" i sanacyjna polityka samo­
rządowa wydają owoce... licytacyjne. —• 
A koszty tej zabawy płaci ludność miast, 
pozbawiona chodników, narzędzi pożar­
nych i światła.

Czystka w ministerstwach

I tak w różnych działach min. spraw 
wewn. zredukowano 60 osób, z tego wie­
lu urzędników w piątym i szóstym sto-

utrzymali oni trzymiesięczne wypo­
wiedzenie i przeniesieni będą w stan nie­
czynny. «

Pomysł do opatentowania.
WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł ). 

Kapitaliści śląscy opracowali genjalny plan 
zlikwidowania bezrobocia. Plan ich opie­
ra się na... zniesieniu ubezpieczeń na wy­
padek bezrobocia. Robotnicy natomiast 
mają przymusowo oszczędzać przlefz 5 mie­
sięcy pracy, poczem otrzymają automaty­
cznie przez miesiąc urlop bezpłatny. Su­
my „zaoszczędzone" muszą im wystarć 
czyć na życie w ciągu miesiąca urlopo­
wego. f

W ten to sposób chcą kapitaliści rato­

wać się przed widmem ostatecznego ban­
kructwa.

KOSTEK-BIERNACKI U PREZYDENTA 
RZPLTEJ.

WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. Wł.). 
Prezydent Rzpltej przyjął wczoraj na 
Zamku pułk. Kostka-Biernackiego, który 
przedstawił się Prezydentowi w charak­
terze wojewody nowogródzkiego.

l i i  l i i #  sii upaństwowienia , J i m i i  H lu l i i it

WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł.). 
Na zebraniu związku zawodowego robot­
ników przemysłu włókienni(czeg'o w Łodzi 
omawiana była sprawa zamknięcia wiel­
kiej fabryki w Łodzi Widzewskiej Manu­
faktury. Powzięte zostały rezolucje, do­

magające się od rządu uruchomienia fa­
bryk Widzewskiej Manufaktury i wpro­
wadzenia u nich zarządu przymusowego. 
Rezolucja wzywa ponadto rząd, aby zło­
żył w Sejmie projekt ustawy o upaństwo­
wieniu tej fabryki. i

w s ż ę d z e e  d o  n a b y c i a

W YCIĄG Z PROTOKULU W SPÓLNEGO 
' z  dnia 27 czerw ca 1931. i

Sąd okręgow y W ydział VI k a rn y  w e Lwo- 
*wlie (W sp raw ie  konfiskaty Nr. 129 czasopism a 
„D ziennik  jLudow y" z daty  L w ów  d n ia  20-go 
czerwicą 1931 r  do Sygn. VI. 1. P r . 292/31 na 
posiedzeniu  n ie iaw n em  w  dniu  27 czerw ca  1931 
po w ysłuchaniu  zdan ia  P ro k u ra to ra  S ąd u  o k rę ­
gow ego w e Lw ow ie

p o s ta n a w ia :
uznać za usp raw ied liw ioną dokonaną dn ia  19 
czerwicą 1931 r .  p rzez P roku ra to ra  Sądu o k rę ­
gow ego w e  L w ow ie konfiskatę czasopism a 
„D ziennik L udow y" N r  139 z d a ty  L w ó w  dnia  
20 (czerwicą 1931 r  zaw iera jąceg o  w  artyku le  
1) ipt „D okąd to  p ro w ad z i"  w  ustęp ie  od słów  
j i a k  ^W ładczą" do słów  „n a  u licę"  2) w  a r ty ­
kule p t  „S anacy jne  w ybory  do  R ady m. w  S try ­
ju "  znam iona ad  ustęp  1) W ystępku z p a r. 308 
uk ad  ust. 2) w y stępku  z p a r. 300 i  302 uk. 
zarządzić  ten iszczenie całego nakładu  i w ydać 
iw (myśl p a r  493 pk . zakaz dalszego rozpow szech . 
n im  a tego  p ism a drukow ego.

Z arazem  w y d a je  się odpow iedzialnem u r e ­
dak to row i tego czasopism a nakaz, by orzecze­
n ie n in iejsze um ieścił bezp ła tn ie  w  najbliższym  
num erze i to na  p ie rw sze i stron ie . N iew yko­
nanie  tego nakazu  poc iąg a  za sobą następstw a 
p rzew id z ian e  w  par. 21 ust. d ruk . z  17/12 1862 
N r. 6 ex  1863 tj . zasądzenie  za  p rzekroczen ie  
na g rzyw nę do 400 zł.

UZASADNIENIE:
O głoszenie d ruk iem  w ym ienionych w yżej a r  

tykułów  m a na celu  pod 1) p rzez  rozsiew an ie  
n ieuzasadnionych  i m e  pod legających  na  p ra ­
w dzie  w iadom ości — zaniepokoić publiczną o- 
p in ję  — a p rzez  to zagrozić  publicznem u bez . 
p ieczeństw u w y w o łu jąc  w  m em  m niem anie j a ­
koby js to tm e  panow ały  w  Polsce stosunki tak  
określone pod 2) m a n a  celu p rzez  w yszydzanie  
i p rzek ręcan ie  fak tó w  i n iep raw dziw e aw ier- 
dzenia I— pobudzić do W zgardy i  n ienaw iśc i 
p rzeciw  w ładzom  adm in is trac ji państw ow ej tu ­
dzież p rzez  zm yślone zobrazow yw am e fak tów , 
p rzeciw staw ić  sobie is tn ie jącą  w  P ań stw ie  p a r ­
tie  polityczne i pobudzić je  do W zajem nych an- 
tagonistycznych W alk. co odpow iada znam ionom  
W ystępku z p a r  . 300. 302 i 308 uk.

W edług  p a r . 487, 489. 493 pk. o raz p a r. 
36 i 37 ust. p ras . je s t zatem  pow yższe posta­
now ien ie  uzasadnione.

P rzew odn iczący : J . A ntoniew icz, w r. P ro ­
tokolan t: W . M ikuszew ski w r. w  z. s ta rszy  se­
k re ta rz  Podhorodecki.

Program lipcowy w Kawiarni „ L O U V R E ” ILLY MAJOR, w ęgier . przebój, tanc. — Ctuintet Bono, akrob. 
taneczna trupa. — B A L E T  RYBI CKI EJ  i inni.

P i e r w s z a  P i e k a r n i a
e lek tryczn a  ^ F . Tabaczyński L w ów , ul. B o g u s ła w sk ie g o  3 .

te l, 2 1 - 5 1  poleca  znane z d o b r o c i  p i e c z y w o
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p o O b ozie  'W ielkiej P o lsk i ?
Uroczystość odsłonięcia pomnika 

iWilsona w Poznaniu skończyła się. U- 
czeslnicy rozjechali się. Prasa na swój 
sposób stara się rzucić światło na prze­
bieg samej uroczystości, tak jak przed­
tem starała się z samej uroczystości u- 
ęzynić coś w rodzaju „zamachu" na ca­
łość Rzeczypospolitej.

Świeżo jeszcze mamy w pamięci pod­
noszone zarzuty ze strony niektórych 
pism, iż Narodowa Demokracja praginie 
uroczystości wilsonowskie' w Poznaniu 
wykorzystać dla swoich celów partyjnych. 
Pisano, że zanosi się w Poznaniu na o- 
derwąnie poznańskiego i pomorskiego od 
Polski. ! i • ; ; ; •

Po kategorycznych zaprzeczeniach ze 
strony Narodowej Demokracji i Obozu 
Wielkiej Polski w1 ich organach i na­
woływaniu do czujności i omijania mo­
żliwych w tym kierunku prowokacyj, pra­
sa, która niepokój ów wprowadziła na 
światło dzienne i łamy dzienników, po­
dała nową wieść, a mianowicie, że udział 
Paderewskiego w uroczystościach po­
znańskich i obecność jego w1 Warszawie 
miało na celu pogodzenia Narodowej De­
mokracji z B. B. W. R.

Lecz Paderewski zawiódł nadzieje i 
do Polski wcale nie przybył.

Wobec tego okazała się potrzeba pu­
szczenia W świat jeszcze jednej „kaczki" 
dziennikarskiej.

A więc też same pisma, które inspi­
rowały poprzednie wiadomości, podały 
wszem wobec i każdemu z osobna, że1 na 
uroczystości wilsonowskie wybierają się 
masowo bezrobotni, zapewne dlatego, by 
przyjść w sukurs Narodowej Demokracji.

Ale i tę wiadomość zdementowały 
pisma napadanego stronnictwa. Oto po­
dano w nich, że gdy na stacjach kolejo­
wych, odmawiano zniżek na podróż do 
Poznania, ci wykazawszy się przynależ­
nością do „Strzelca", otrzymywali takie 
zniżki.

A więc można przyjąć za pewnik1, 
że rzekomo bezrobotni „Strzelcy" brali 
udział w odsłonięciu pomnika Wilsona w 
Poznaniu nie jako oficjalni „Strzelcy", ale 
jako bezrobotni.

Uroczystości poznańskie się skończy­
ły, jak pisaliśmy Wjyżej, ale walka pi­
smaków nie zakończyła się jeszcze. Prze­
ciwnie, rozgorzała ze zdwojoną namię­
tnością! Musimy się tej walce przylpa- 
trzećj, by nabrać o niej własnego sądu.

Oto „Gazeta Polska" podała wiado­
mość z Poznania, w której1 korespondent 
tejże dał wyraz swojemu oburzeniu na 
O1. W. P. w’ związku z demonstracjami, 
które miały miejsce w czasie uroczystości 
wilsonowskich w Poznaniu.

W odpowiedzi „Gazecie Polskiej" 
stwierdza „Gazeta Warszawska" (Nr. 206 
z 6 lipca), że „przebieg manifestacyj, or­
ganizowanych przez młodzież narodówą 
na terenie Poznania, był pełen godności 
i spokoju" itd.

A następnie tak kończy swój arty­
kuł:

„W Związku z wielkim 100 tysięcz­
nym zjazdem w Poznaniu, nic d!ziwne!go, 
że dojść mogło w tłumie db pewnych, 
pożałowania godnych wystąpień. Rozgo­
ryczenie wśród bezrobotnych jest ogro­
mne — rozgoryczeniu temu dali też oni 
wyraz podczas przejazdu p. Prezydenta 
ulicami miasta. Wystąpienia te były — 
bez udziału policji — (podkreśleńia nasze) 
tłumione w zarodku przez publiczność, w 
pierwszym zaś rzędzie właśnie przez or­
ganizację O. W. P."

„Gazeta Warszawska", organ Naro­
dowej Demokracji w swoisty sposób poj­
muje demokrację. Stutysięczną publicz­
ność nazywa tłumem dlatego, że byli tam 
bezrobotni obywatele. Wątpić należy, czy 
byli tam sami tylko< „bezrobotni Strzel­
cy". Musieli tam być faktycznie bezrobo­
tni robotnicy poznańscy a móżei i z [pobli­
skich okolic.

Nie posiadamy bliższych dSainych o 
rozmiarach demonstracyj bezrobotnych w 
czasie przejazdu p .  Prezydenta. O tem 
pisma nie doniosły obszerniej. Trzeba się 
tylko domyślać z toczonej obecnie dysku­
sji pismaków. Musiały to być w każdym 
razie poważne, chociaż może pojedyncze 
tylko, odruchowe demonstracje rozgory­
czonych bezrobotnych.

Ale były one tłumione w zarodku 
bez udziału policji, w pierwszym rzędzie

Właśnie przez organizację Obdzu Wiel­
kiej Polski, która W tym wypadku speł­
niła rolę, która do niej conajmniej nie 
należała.

O tern bezrobotni robotnicy muszą 
pamiętać, bo w rękach tych panów spo­
czywa częściowo jeszcze N. P. R. i usi­
łują tworzyć Związki Zawodowe pod 
swoją egidą.

To im wcale nieprzeszkadzało w Po­

znaniu zająć stanowisko wręcz wrogie w 
stosunku do bezrobotnych. Że wrogami 
robotników i bezrobotnych jest sanacja, 
odda w na wiemy. O. W. P. stanowi z nią 
jednolity front.

Adam Bober.

Solidnie i tam o  przerab/a i pokrywa 
KOŁDRY i MfiTERfl.CE znany m agazyn  W. 
IŻYCKIEGO. Lwów', KOPERNIKA 3.

L E W
Światła i Cienie Macierzyństwan i I j « i < ■ ■ ■ m ■■ ■ u  m ^ i r  i u r # u m v i ia r ^ « ^

Problem y m iłości, małżeństwa i narodzin człowieka, oddane z niewidzianym do­
tychczas realizmem, potęgą i śmiałością. Najpiękniejsza symfonja na cześć ciała 
kobiecego. Film o wzajemnych stosunkach między kobietą i mężczyzną, będący 
ostrzeżneniem dla niedoświadczonych dziewcząt, który powinna obejrzeć każda 
żona, matka i córka. — Film tylko dla ludzi o  silnych nerwach I 558

Martwy sezon.
W „Gazecie Handlowej" p. Stani­

sław Węgierski, przewodniczący Koła 
Kupców Gałęzi Włókienniczej, przy Stów. 
Kupców Polskich tak charakteryzuje bie­
żący sezon w swej branży:

Sezon wiosenny, w normalnych cza­
sach charakteryzował się znacznym ru­
chem w sklepach włókienniczych. Sprze­
dawano towary droższe, wełniane, czę­
ściowo jedwabne. W roku obecnym oży­
wienia sezonowego prawie zupełnie nie 
było. Tegoroczne obroty spadły o 40 °/o 
przyczem popyt miały prawie wyłącznie 
towtiry tanie. W maju i czerwcu sprzedaż 
dochodziła do punktu kulminacyjnego. — 
W tym roku nastąpił katastrofalny prze­
łom. Obroty sięgają zaledwie 50 proc.

zeszłorocznych i to idą materjały bardzo 
tanie, najlichszego gatunku.

Powodem jest zubożenie całej ludno­
ści, obecny system podatkowy, obniżanie 
pensyj urzędniczych i odbywające się nie­
spodziewane redukcje. Zanikł zupełnie 
kontakt handlowy wsi z miastem. Cha­
rakterystycznym objawem przygnębienia 
i obaw kiijenteli co do dalszej swej egzy­
stencji jest zmniejszona chęć kupna na 
raty. ■ t * ■ ■ ' ?

W tem samem piśmie oświadcza dyr. 
Edmund Kijok, przewodniczący sekcji 
mleczarskiej przy Stów. Kupców Polskich, 
że obniżka płac wpłynie niewątpliwie na 
zmniejszenie się konsumeji mleka.

' RZYM, 9. 7. (PAT). Prasa prowa­
dzi |w' dalszym ciągu kampanję skierowaną 
przeciwko Watykanowi. „Lavor'ó Fas ci - 
sta" ujawnia sensacyjny plan obalenia 
rządu faszystowskiego przez kierowników 
„Akcji katolickiej". Głównym inspirato­
rem projektowanego zamachu miał być 
zdaniem pisma, Don Sforzo, który za zgo­
dą Watykańskiegd podsekretarza stanu 
Msr. Pizardo przeprowadzić miał szereg 
rozmów z politykami włoskimi w Paryżu 
i pozyskał jakoby socjalistów dla idei u- 
twdrzehia na miejsce rządu faszystowskie­
go, rządu koalicji socjalistyczna - łutiówó- 
katolickiej. Socjaliści włoscy mieli obiecać 
poszanowanie wszystkich paktów zawar­
tych przez rząd faszystowski z Watyka­

nem. Do przeprowadzenia wzmiankowa­
nego planu we Włoszech miała być użyta 
„Akcja katolicka". Plan nie doszedł do 
skutku z powodu kategorycznego sprze­
ciwu kardynała Pacellegd.

Na wczorajsze ataki prasy włoskiej 
„Osservatore Romano" odpowiada krót­
kim komentarzem, uzasadniającym wyda­
nie ostatniej encykliki. Watykan jeszcze 
przeti Wyolaniem encykliki powiadomił 
rząd o zamiarach wydania aktu publiczne­
go, o ileby wcześniej nie nastąpiło poro­
zumienie. Ostatnią notę rządu włoskiego 
sfery watykańskie uznały za powtórzenie 
zarzutów, które wymagają natychmiasto­
wego odparcia, co właśnie doprowadziło 
db ogłoszenia encykliki.

' KAŁUSZ, 9. 7. (Teł. wf.). W rnief- 
scowóści Bedharów pomiędlzy Stanisławo­
wem. a Kałuszem zdarzyła się onegdaj1 
wieczorem straszna katastrofa autobuso­
wa. Kiedy autobus, kierowany przez szo­
fera Mieiczysława Klekowskiego z Kału­
sza wyjeżdżał w górę koło Bednarówki,

W1 pewnej chwili pękła kierownica i auto­
bus począł staczać się w dół, aż wreszcie 
Wywrócił się. Zabita została 19 letnia To­
nią Schlang, a pięciu pasażerów doznało 
ciężkich obrażeń. Wszystkie ofiary po­
chodzą z Kałusza.

—o-

Dwie osoby zmarły
w sk u tek  udaru s ło n e c z n e g o .

Wczoraj w pociągd osobowym ha 
linji Lwów—Janów zdarzył się śmiertelny 
wypadek porażenia słońcem.

52-lethia mieszkanka Lwbwa, Janina 
Murawiec wyjechała ze Lwowa do Rzę- 
sny Ruskiej. Jechała ona drugą klasą.

Murawiecowa stała przez cały czas 
jazdy na platofrmie. W pewnej chwili Mu­
rawiecowa zasłabła i upadła na platfor­
mę. Upadając usiłowała się chwycić ra­
mienia drugiej pasażerki, Karoliny Ocho- 
wiczównej, która stała obok niej.

Gdy w kilka chwil późnieji pociąg 
zatrzymał się na stacji W Rzęsnei Ruskiej, 
a Murawidcowa nie podniosła się, Ocho- 
wiczówna zaalarmowała kierownika urzę­
du stacyjnego o wypadku.

Wezwany lekarz stwierdził już tylko 
zgon wskutek udaru słonecznego.

Drugi wypadek nagłego zgonu wy­
darzył się w godzinach popołudniowych 
przy ul. Wałowej.

Ignacy Grunberg, lat 54, zamieszka­
ły przy ut. Bernsteina 8, zasłabł nagle 
na ul. Wałowej wskutek gorąca. Wszelka 
pomoc lekarska okazała się jedhak spóź­
nioną, ponieważ Grunberg wkrótce zmarł. 
Lekarz dzielnicowy stwierdził, że Grun­
berg zasłabł z poiwódu upału, a zgon 
nastąpił wskutek udaru słonecznego.

Kto będzie wojew. lw ow skim ?
WARSZAWA, 9. lipca. (Teł. wł1.). 

Sprawa nominacji na stanowisko wojewo­
dy lwbwskiego nie została jeszcze załat­
wiona. Wedle jednych informacyj obo­
wiązki wojewody lwowskiego pełnić bę­
dzie dotychczasowy wicewojewoda p. Dro- 
janowski, wedle innych najpoważniejsze 
szanse ma wbjewoda białostocki Kościał- 
kowski.

Wymieniają również nazwiska p. Kir- 
tiklisa, b. min. Matuszewskiego i p. Mie­
dzi ński ego.
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Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik derm atologiczn. 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjackl 1 0 , II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — T el. 51-68.

c u k i e r

knefil Lud/zi
< - M a r m e la d y ,  k o n f i­

tu ry ,  d ż e m y , so k i, 
k o m p o ty  —  to  p o d ­
s ta w a  o szc zę d n o śc i  
g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o .  'y  .

S E Z O N  W P E Ł N I! p
Tan i s  k s i ą ż k i  
*  p r z e p i s a m i  
w  k a ż d t j  k s i ę g a r n i ,  '

Jak już donieśliśmy, we Wiedniu 
zmarł redaktor naczelny „Arbeiter-Ztg", 
tow. Fryderyk Austerlitz, przeżywszy 69 
lat. i

_ Śmierć Austerlitza dla publicystyki 
socjal. spowodowała niepowetowaną stra­
tę. Uchodził bowiem za jedhego z naj­
świetniejszych dziennikarzy socjalistycz­
nych w świeci e.

Z zawodu buchalter i samouk, do­
szedł własną pracą do niezwykle rozle­
głego i głębokiego wykształcenia, a ob­
darzony umysłem nadzwyczajnie bystrym,, 
ciętym dowcipem i olśniewającym darem 
pisarskim, wyrobił sobie stanowisko nie­
przeciętnego dziennikarza o pierwszo­
rzędnym wielostronnym talencie publicy­
stycznym.

Biorąc udział w ruchu zawodowym 
wiedeńskich handlowców', okazał się zna­
komitym mówcą i zwrócił na siebie uwa­
gę świetnemi odczytami literackiemi, np.
0 Tołstoju w1 r. 1893. Gdy śp. dr. Wiktor 
Adler przeobrażał od Nowegb Roku 1895' 
„Arbeiter-Zeitung" na pismo codzienne
1 organizował redakcję tego dziennika, 
wciągnął do niej Austerlitza jako redak­
tora działu austrjackiei polityki wewnętrz­
nej. Tu rozbłysnął talent Austerlitza w ca­
łej pełni i po paru latach, gdy dr. Adlera 
zaabsorbowała działalność parlameńtlfna, 
oddał on w ręce Austerlitza naczelne kie­
rownictwo „Arbeiter-Zeitung".

Tow. Austerlitz, całe swe życie, całą 
swą egzystencję splótł nierozerwalnie z 
tem stanowiskiem, w które wkładał całą 
duszę, cały temperament, całą swn nie­
porównaną siłę roboczą, całą troskliwość,, 
wszystkie swe zdolności. Głowa prawni­
cza, jakkolwiek nie prawnik z zawodti, 
prowadził w „Arbeiter-Ztg" wpfrost za­
dziwiające precyzją i pomysłowością kam- 
panje prawnicze w walce o prawo, które 
mu wyrobiły powszechne poważanie i 
uznanie !w fachowych sferach prawni­
czych. (

Jego horyzonty myślowe, jego synte­
tyczne ujmowanie kwestyi socjalizmu, je­
go wnikliwa analiza spraw politycznych 
uczyniły go redaktorem socjalistycznym 
wielkiej miary.

Po rozpadnięeiu się wielonarodówej 
monarchji austrjackiej, gdy pozostała z 
niej mała republika niemiecko-austrjacka, 
która musiała sobie opracować ustawo­
dawstwo republikańskie, tow. Austerlitz. 
wybrany do Trybunału stanu i do parla­
mentu, wybitnie się zaznaczył w pracach 
konstytucyjnych.

Ale główną zasługą jego życia była 
jego praca w „ArbeiterZeitung", którą 
redagował przez 36 lat.

Z jego zgonem ponoszą towarzysze 
austrjaecy i cała Międzynarodówka socja­
listyczna nieodżałowaną stratę.
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Projekt „małej ustawy samorządowej"
Jakie sa zamiary rządu w sprawie samorządów?
Nareszcie został na Radzie Związków 

powiatowych ujawniony projekt „małej 
ustawy samorządowej", od dawna zapo­
wiadany, a niewiadomo z jakiego powodu 
trzymany w tajemnicy. Wedle zapowiedzi 
projekt tej ustawy ma być przedłożony 
„radzie samorządowej", a w jesieni ma 
wejść do Sejmu.

Czy te wszystkie przewidywania się 
spełnią, przyszłość okaże. Dotąd wszel­
kie próby wprowadzenia nowych u$ław 
samorządowych kończyły się niczem.

Jakikolwiek będzie los i tego pro­
jektu ustawy, podajemy jego główne za­
sady, z któryłch widać jakie są tenden­
cje rządu i jak on sobie polski samorząd 
przedstawia.

Organa stanowiące.
1) Kadencja trzy lub czteroletnia, albo 

sześcioletnia z ustępowaniem połowy co 
trzy lata.

2) Czynne prawo wyborcze przy 
wszelkich wyborach bezpośrednich takie, 
jak przy wyborach dd Sejmu, z zastoso­
waniem do osób, które zamieszkują na 
danym terenie przynajmniej od roku. Od 
tego warunku wolni są przeniesieni służ­
bowo urzędnicy państwowi i koloniści. 
Zawodowi wojskowi posiadają czynne pra 
w o wyborcze.

3) Bierne prawo przysługuje wszyst­
kim, posiadającym warunki czynnego pra­
wa wyborczego i wiek, wymagany na 
posła do Sejmu. Pozatem przy wyborach 
do rao powiatowych i miejskich wymaga 
się umiejętności czytania i pisania po< 
polsku. Zawodowi wojskowi stanowią wy­
jątek i prawa biernego nie posiadają.

Organa wykonawcze.
1) W gminach wiejskich i miejskich 

zarząd jednoosobowy, sprawowany przez 
wójtów i burmistrzów. Zarząd miejski, 
jako kolegjum, ma głos tylko w nielicz­
nych sprałwach, wymienionych w usta­
wie. Członkowie Zarządu — pomocnika­
mi wójta lub burmistrza, podlegli im 
służbowo.

2) Zawodowość kierowników zarzą­
dów gmin wiejskich i miejskich w mia­
stach do 10 tysięcy mieszkańców fakul­
tatywna, zależnie od uznania rady, w 
większych miastach obowiązkowa.

3) Wszyscy (zawodowi i niezawodo­
wi) wójtowie i burmistrzowie oraz zawo­
dowi ławnicy mogą być wybrani z pomię­
dzy osób posiadających w jakiejkolwiek 
bądź gminie w Polsce bierne prawo wy­
borcze. Niezawodowi ławnicy tylko z po­
śród posiadających prawo wyborcze w 
danej gminie.

4) Wszyscy zawodowi członkowie 
związków komunalnych winni posiadać 
cehzus szkolnego wykształcenia' (gminy 
wiejskie i miasta niewydzielone) i kwa­
lifikacje fachowe, które dla kategorji 
związków oikreśli Min. Spr. Wewn.

5) Kadencja niezawodowych człon­
ków zarządów trwa tyle co kadencja rad, 
zawodowych dwa razy dłużej. Zawodo­
wi mają prawo dd zaopatrzenia emery­
talnego na równi ze stałymi pracownika­

mi komunalnymi, w razie złożenia z u- 
rzędu przed ukończeniem kadencji do od­
prawy.

Nadzór.
1) Wybór zawodowych wójtów oraz 

burmistrzów i ławników7 w miastach nie1- 
wydzielonych podlega zatwierdzeniu wo­
jewody. Niezawodowych podlega zatwier­
dzeniu starosty. Zatwierdzenie może być 
próbne na jeden rok.

W razie odmowy zatwierdzenia — 
nowe wybory, a w razie ponownego nie- 
zatwierdzenia, władza obsadza stanowi­
sko aż do czasu wybrania osoby, która 
uzyska zatwierdzenie.

2) Organa stanowiące, i zarządzają­
ce, mogą być rozwiązane „w razie stwier­
dzenia nieprawidłowości w ich działal­
ności". Członkowie zarządów mogą być 
usunięci z urzędu Według uznania wła­
dzy, bez postępowania dyscyplinarnego.

3) Komisarza rząddwego, aż do czasu 
wyboru nowych organów, ustanawia wła­
dza rozwiązująca w tym wypadku, kiedy 
rozwiązuje organ, stanowiący i zarzą­
dzający jednocześnie albo tylko ten osta­
tni. Komisarz nie może zbywhć i obcią­
żać nieruchomości oraz zaciągać długo - 
te rm inow ych pożyczek.

Pow yższe zasady ogólne mają na celu 
skrępowanie tczynn?ka reprezentacji oby­
watelskiej, usprawnienia technicznego 
przez zawodowość zarządów / i zupełne 
skrępowanie przez „nadżór" samoirządii. 
Przy prawie dyskreojonalnem „niezatwier- 
dzania", niczem nieskrępowanego, możli­
we jest, że wola wyborców będzie stale 
krępowana przez władże nadzorcze i w

W opracowanym obecnie projekcie 
kodeksu karnego znajduje się specjalny 
rozdział traktujący o przestępstwie naru­
szenia tajemnicy listowej.

Karą do dwu lat aresztu zagrożone 
tu jest „bezprawne otwarcie zamkniętego 
pisma lub niszczenie cudzej koresponden­
cji zanim adresat się z nią zapoznał, 
albo też podstępne uzyskanie nieprzezna- 
czonej dla danej osoby wiadomości telefo­
nicznej lub telegraficznej". Tej samej ka­
rze ulega osoba, która bezprawnie uzyska­
ną wiadomość ogłasza lub rozgłasza.

Przestępstwo uważa się za spełnione 
z chwilą otwarcia zamkniętego listu, włą­
czenia się do rozmowy telefonicznej, choć­
by nawet sprawca nie zdołał nic podsłu­
chać lub choćby list przezeń odpieczęto- 
wany zawierał jedynie np. życzenia imie­
ninowe.

Jako drugi stan faktyczny przestęp­
stwa podaje projekt wyjawianie wbrew 
swemu obowiązkowi tajemnicy prywa­
tnej, z którą sprawca zapoznał się w 
związku z wykonywaniem swego zawodu 
lub funkcji publicznej. Za czyn taki grozi

wyniku wójt, albo burmistrz będizie stale 
urzędował z nominacji. Rozwiązanie rad 
i zarządów „w razie stwierdzenia nie­
prawidłowości", i składanie z urzędu bez 
postępowania dyscypliinarnego oddaje sa­
morządy na pastwę samowoli miejsco­
wych „samiorządlców" i chyba z tego ty­
tułu nosi nazwę Ustawmy Samorządowej.

Dalsze artykuły potwierdzają zasady 
powyższe, a wprowadzenie gminy zbio­
rowej i zmiany w samorządzie powia­
towym i miejskim nadają charakter za­
sadniczej reformy samorządów pod skro­
mnym tytułem „Małej Ustawy".

Zbiorowa gmina wiejska.
1) Na całym obszarze Polski, z wy­

jątkiem woj. Śląskiego, wprowadza się 
gminy zbiorowi.

2) Organem, stanowiącym gminy, jest 
Rada Gminna. (Zgromadzenia gminne1 w 
Kongresówce znosi się). Zależnie od licz­
by ludności, liczba radnych wynosi 12— 
20. Do rady wchodzą wójt, wszyscy człon 
ko wie zarządu gminnego oraz radhi.

3) Rada wybiera Zarząd, składający 
się z wójta jego zastępcy oraz ławników 
w liczbie równej jednej czwartej liczby 
radnych.

Każda miejscowość, wchodząca w 
skład gminy, stanowi gromakłlę wiejską 
lub osadzką. Dotychczasowe1 gminy miej­
scowe przekształcają się w gromady au­
tomatycznie z mocy samej ustawy.

Gromada posiad!a osobowość prawa 
prywiatnego. W sprawach publicznych dzia 
la z ramienia gminy, w jej imieniu i pod 
nadzorem bezpośrednim zarządu gmin-

kara więzienia do 2 lat. Pod ten artykuł 
podciągnąć można fakty naruszenia ta­
jemnicy spełnione przez każdą osobę, 
która się o jakiejś tajemnicy prywatnej 
dowiedziała w związku ze swymi Obowiąz­
kami zawodowemi. Na uwagę zasługuje 
przepis, iż niema przestępstwa, jeżeli wy­
jawiający tajemnicę czyni to ze względu 
na uzasadniony interes publiczny lub pry­
watny". Tylko w tych dwóch wypad­
kach wolno zdradzić tajemnicę prywatną, 
zdobytą w związku z wyikonywaniefm 
swego zawodu.

Mężczyźni! Nowe siły.
Pat. polski Nr. 11132

daje jedynie rewelacyjny, opatentow any w wie­
lu krajach kulturalnych aparat „Nr. 111*. Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
wierającą dysertacje i opinie wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — w ysyłam y dy­
skretnie i bezpłatnie. Adresow ać: „INYENTUS" 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez władze adm inistra­
cyjno-lekarskie. — Za skuteczność aparatu 
przyjmujemy pełną gwarancję! 465

mego.
Organem stanowiącym we wszyst-

Za naruszenie tajemnicy listowej
kara w ięz ięn ia  d o  2  lat.

E. 0 .  i 27)

(Ciąg dalszy.)
Ale wypadek, wobec którego stanął 

Pan naraz sam i do tego harażony na 
ataki ze wszystkich stron, wydaje mi się 
tak ciężki i zawikłany, że lękam się, czy 
potrafi sobie Pan dać; z nim radę. Bo Pan, 
mój kochany, jest jeszcze bardzo młody 
a choć Pan umie na pamięć wszystkie 
prawnicze książki Damji, nie może Pan 
posiadać tego doświadczenia, jakie tu po­
trzebne: nie wie Pan, co to jest kobieca 
fantazja.

Tak, kochany Jacobsenie; niech Pan 
nie imyśli jednak, że posąćżam pana o nie­
zdolność do uporania się ze1 sprawą rze­
komego mordercy seksualnego. Bynaj­
mniej. Ale gdy uświadómię sobie, ile plo­
tek, pogłosek, przypuszczeń wywołało je­
go aresztowanie na małej wyspie, mogę 
sobie wyobrazić, że i pański — zawsze 
tak chłodny i tak prostolinijnie myślący 
— mózg dał się ogarnąć zamętowi. Co­
dziennie ze wszech stron mówią panu o 
uwiedzeniu, zgwałceniu — jeśli nie o

czem gorszem jeszcze — dowiaduję się o 
tern z wszystkich naszych dzienników. 
Jest to dla mnie zupełnie zrozumiałe. 
Wkrótce nie będzie już ani jedńego nie­
ślubnego dziecka na Lynó, którego: ojcem 
nie byłby ten Rist. Pan się dziwi. Pan 
jest w ielkom ieszczaninem, mój kochany 
chłopcze. Wyrósł Pan w1 Kopenhadze, a 
studja odbywał Pan w Befrlinte i Paryżu. 
Nie może więc Pan mieć wyobrażenia o 
straszliwej nudzie, na którą cierpią wszyst 
kie kobiety na prowincji, o żądzy sensa­
cji, którą tam nigdy zaspokoić nie można. 
Niech się pan raz dobrze przypatrzy tym 
ludziom na Łyno: Oto ma Pan panią De- 
lius z jej Wagnerem, z jej sztuką, z jej 
„idee fixe" na temat wielkiej miłości i 
z całą jej smutną cnotą. Jest tam przy­
stojna pani doktorowa Manke, która co 
roku ma dziecko, podczas gdy jej mąż 
ugania za każdą spódniczką. Jest intere­
sująca hrabina Aaresund ze swym starym 
mężem, ze swemi niefortunnemi awantur-

kami miłosnemi i z wiecznymi zastrzyka­
mi morfiny. Jest wdowa Jensen, najpa­
skudniejszy język na całej wyspie, która 
zapyskowała na śmieirć swego męża. By­
ła też biedna melancholijna Marja Ludwi­
ka, jej córka, stworzenie, pozbawione 
słońca, zasznurowane przez matkę w gor­
set przesądów, a czujące głód1 dd wszyst­
kich mężczyzn, z których żad!eh nie chciał1 
się nią zająć; jest mała, słaba na umyśle 
Dyweke, córka pijaka, nieszczęsne zwie­
rzątko, które po każdym wieczorze ta­
necznym znika za płotem z przygodnym 
chłopcem. I tak dalej...

A po drugiej stronie? Ociężali mę­
żowie, dla których w klubie streszcza się 
pojęcie ludzkiej szczęśliwości, młodzi meż 
czyźni, od swych narzeczonych wymaga­
jący jedynie, by z możliwie największem 
niedoświadczenlem życiowem stanęły 
przed ołtarzem a potem możliwie1 najprę­
dzej zżyły się z trybem przeciętnej co­
dzienności. Jest taki nauiczyciel Lund ze 
swą poezją i płaskiemi stopami, który na 
ulicę nie pokaże się inaczej jak ze wzro­
kiem, spuszczonym do ziemi, jest zawsze 
doktor Manke z polakierowanem na czer­
wono autem: i z muszkułami atlety, który 
musi sam jeden reprezentować wszystkie 
grzechy prowincji. A potem jeszcze kilku 
mężów w Ameryce i kilku marynarzy,

kich gromadach, są rady gromadzkie, zło­
żone z sołtysa, jego zastępcy i 7—10 ra­
dnych. Organem wykonawczym i zarzą­
dzającym jest sołtys, który jest jedho- 
cześnie pomocnikiem wójta.

Na obszarze województw południo­
wych i zachodnich wybory dd rad gro­
madzkich odbywają się podług systemu 
dotychczas tam obowiązującego przy wy­
borach do rad gminnych, z tą różnicą, że 
obszary dworskie włącza się do gromad. 
Wybory do rad gminnych dokonywa się 
systemem pośrednim przez rady gromadz­
kie. (.

Wójtówstwa w b. dzielnicy pruskiej 
znosi się i zastępuje1 gminami zbiorowemu

Powiatowe związki komunalne.
1) Moc obowiązująca dekretu o sa­

morządzie powiatowym, obowiązującego 
w województwach centralnych i wschod­
nich, rozciąga się ha województwa połud­
niowe. Nazwa „Sejmik powiatowy" zmie­
nia |się na nazwę „Rada powiatowa" (wszę 
dzie). Wybory dio rady powiatowej od­
bywają się pośrednio przez rady gminne.

2) W województwie pomorskiem zno­
si się instytucję deputowanych powiato­
wych. L

3) Na człdnka wydziału powiatowego
może być wybrana osoba, która ukończy­
ła comajmniej szkołę powszechną lub po­
siada wykształcenie równorzędne, ponad­
to zaś posiada przygotowanie praktycz­
ne, które określi rozporządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych. (Inne warunki wy­
bieralności wskazane w zasadach ogól­
nych). (

4) Starosta, jako przewodniczący Wy­
działu Powiatowego, pobiera 100 proc. 
dodatek komunalny z mocy ustawy. Za­
stępca starosty 25 proc. Wypłata dodatku 
przez kasy skarbowe.

Wprowadzenie Gminy Zbiorowej z 
jednoczesnem ukonstytuowaniem Groma­
dy stwarza ustrój trzystopniowy samorzą­
du powiatowego z koniecznem zwiększe­
niem wydatków administracyjnych. Wójt, 
przełożony gminy i przynajmniej 20 gro­
mad z przysłtigującemi mu uprawnienia­
mi dla sprawowania swego urzędu będzie 
zmuszony zwiększyć wydatki kancelaryjne. 
Zakres praicy Wydziału Powiatowego zna­
komicie się zwiększy (administracja gro­
mad, rekursy od orzeczeń wójta w spra­
wach uchwał gminnych, czemu oczywi­
ście wydział nie podoła. Zakres pracy 
Przewodniczącego Wydziału w charakte­
rze Starosty, wykonywającego faktycznie 
nadzór i kontrolę nad samorządem gmin­
nym i powiatowym ilościowo się zwięk­
szy, za co otrzymuje dodatek 100 proc, 
(dotychczas były zalecenia wojewodów, 
oczywiście obowiązujące, aby dodatek nie 
przekraczał 75 proc.).

Korzyści dla samorządd z pośpieszne­
go wprowadzenia ustawy w tym zakresie 
nie1 widać. Przytoczona ustawa, może! 
wbrew intencji autorów, zmierza do po­
grzebania samorządu w życiu z pozo­
stawieniem nazwy w ustawie.

przybywających od czasu dd czasu do 
domu — mdłd bardzo, mój kochany.

Jalk Pan wie, jestem gorliwym czy­
telnikiem gazet. Nie uszło też mojej uwa­
gi, że na dobiteik macie tam jeszcze na 
karku tę zatraconą starą dziewicę z Ko­
penhagi, która wam buntuje kobiety i 
dla przyjemności której musicie wyszu­
kiwać morderców seksualnych.

P,rzy tej sposobności chciałbym Panu 
doradzić, aby Pan zbierał1 i przechowy­
wał wszystkie wycjnki z gazet, wszystkie, 
rozumie Pan, od początku tej sprawy. 
Odzwierciedlają one nietylko tak zwaną 
opinję publiczną, z której się wylęgły ale 
jeszcze więcej tę, którą one1 wytworzyły. 
W zeznaniach świadków zawsze znajdzie 
Pan głosy prasy... z dnia poprzedniego.

Kończę już moją epistołę. Nie będzie 
się Pan chyba gniewał na starego kolegę, 
że zabawił się poniekąd w mentora. Na­
turalnie o sprawie Rista, o eksplozji w 
pawilonie kąpielowym, który — nawia­
sem mówiąc — był ordynarnie nieetycz­
ną budą, i o biednej, małej Rosjance 
wiem tyle co i Pan a prawdópoddbnie je­
szcze mniej. Chciałem tylko zaproduko- 
wać mój odiczyt na jeden temat nieokieł­
znanych awanturniczych fantazji kobie­
cych .

(C. d. n.).

t



4 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 155 z dnia 10 lipca 1931.

O G Ł O S Z E N I A
Fotografow anie je s t  bardzo ła tw e i niedrogie

o ile się kupi odpowiedni ap a ra t fotograficzny.

U222 JAN BUJAK
LWÓW, KOPERNIKA 4 . 421

udziela bezpłatnie wszelkich porad i inform acji w dziedzinie fotografji. 
W ysyła katalogi i daje korzystne w arunki przy zakupnie aparatu.

POK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7
WY PÓ2NIONY
NA DW.K.W DOZNANIU 
WIELKIM \REBPNYM

WYTWÓRNIA M E B L I  Ż E L A Z N Y C H  i M 0 5 I Ę Z

MN W0ZACZYH1KI lwów W NK KI15
536

■ ■ ■  W ezwanie! ■ Iê —
W każdej m iejscowości urządzim y od­

dział. W tym celu poszukujem y odpowiedniej 
zaufanej osoby (zawód obojętny) jako

K i e r o w n i k a  (czkę)
M iesięczny dochód 150 do 200 dolarów. — 
Z głoszenia w języku niem ieckim  lub fran­
cuskim  do T h e  N o v e l t y  C o m p a n y  

Valkenburg Lb. Holland.

Pomykało W ir a t y ,  Twoizyjański Józef
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p i a s k u  
I k a m i e n i .  197

O p e ra to r  - u ro lo g

Dr. Bernard Rapaport
b. sek u n d a rju sz  s z p ita la  p o w sz e c h n e g o  
w e  L w ow ie  — ord yn u je  w  chorobach  p ę-  
403 ch erza  o d  4 —6

Lwów, Romanowicza 11 Telefon 42-81
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, S 

kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
UWOW, PL. HALICKI 7 te l 31-30. 

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elektr. epilacja i. Ł p.

S p e c ja l is ta  c h o ró b  k o b iecy ch  
o p e r a to r  i a k u s z e r

Dr. JAN KILAR
ordynuje przez cały dzień 223 

Lw ów , ul. L eo n a  S ap ieh y  8 9
T e le fo n  N r. 51-63.

H U R T  D E T A I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Ł ucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. F R I E D F E L D
: :  L w ów , J a s ie llo ń sk a  9 . l e i .  34-65

P I A S K O W N I A
na C etnerów ce 442

Dowóz i wywóz piasku

ROK Z A Ł O Ż E N I A  1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinow e, pończochy gumowe po 
cenach  fabrycznych. D ostaw ca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów . 457

Piegi, Wągry, Plamy
Opaleniznę -suwa KREM 

„PIE60  L “  Gą s e c k i e g o
z kogutkiem S ? ;r» “ «& bŁ.NS.SI

Sprzedają apteki i drogerje.

JÓZEF S0WIŹRAŁ
Pierw szorzędny 

Salon Krawiectwa Damskiego 
i Męskiego

pod kierownictwem pierwszorzędnych 
504 sił fachowych

LWÓW, POTOCKIEGO 25. parter

I TEKSTYLIA i GALANTERIA I
NA WYJAZD sprzedajem y po spec/alnze zniżo­

nych cen ach : ba ty s ty , p e rka ie . m uśliny , kre- 
pem y. jedw abie do p ran ia , m ark ize ty  szw aj c.

i t. p. m ate ria łó w . W ielk i w ybór płaszczy 
kąpielow ych po n iebyw ale n isk ich  cenach. 
P rosim y z spam iętać  firm ę  „HALICKI MAGA­
ZYN N O W O ŚCI". H alicka 15, Tef. 85-59.

424

1 ZŁ. METR CHODNIKA. Nie w yrzucajcie  szm a­
tki, ła tk i s ta rą  n ieużyteczną odzież, bieliznę 
i s ta re  pończochy , m ożecie je dobrze użyć: 
gdyż „TKALNIA" przy ul. GRÓDECKIEJ 7 
(nap rzeciw  kość. św . Anny, p rzystanek  tra m ­
w ajow y przed  dom em ) w y rab ia  z tychże trw a ­
łe  i ładne  chodniki. P ouczen ie : M aterja ły  w y­
żej w spom niane tnie się w  pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszyw a i zw ija w  kłębki. 
Z 2 kg. m aterja lu  około 3 m tr. chodnika.

340

PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO

PRACOWNIA BLACHARSKA STANISŁAWA BU- 
KARTYKA, L w ów  ul. SkarbkoW ska 18. tel. 
95—64, w ykonu le w szelk ie  robo ty  w arsz ta to ­
w e  i budow lane po cenach  nizk ich  — oraz 
posiada  na  sk ładzie  w anny  łazienkow e, cyn ­
kow e. so lidnie w ykonane. 527

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ o raz  dzisiejszych w a­
ru n k ó w  urzędn ika , w szelk ie  zam ów ien ia  k ra ­
w iectw a m ęskiego o d  najw yższych  w ym ogów  
w ykonu je  p o  cenach  dzis ie jsze j kon junk tu ry  
w szelkie p rze ró b k i, o ra z  rep e rac je  w ykonuję 
w  jak  najkró tszym  czasie  STANISŁAW  
KURZ. były  uczeń zagran icznych  szkół za ­
w odow ych L W Ó W  BATOREGO 12—14. 347.

MEBLE i SPRZĘTYI
ZANIM zakup isz  MEBLE, przy jdź a przekonasz  

się, że takow e o trzym asz  najtaniej u  HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
^W ronowskiej. — F irm a ta  sp rzed a je  na ra ty  
d ługoterm inow e, a  to  na 2 la ta , MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurency j­
nych i ściśle gotów kow ych. 182

OKAZYJNA SPRZEDAŻ. R ealność z parce lam i 
budow lanem i 980 sążn i, fron t ul. M arcina za 
4.000 d o la ró w . F re n t G ródeckiej 250 sążni 
p a rce li z  zabudow aniam i za 4.600 do larów . 
F ro n t Ł yczakow skiej po 10 do la rów  za sążeń. 
F ro n t u l. Z ielonej 110 sążni po 15 do larów . 
W iadom ość ul. KrzyWa 2, L w ów . Telefon 
45—18. * 548

"W wspólnym grobie.
W  iednem  z pism  w arszaw sk ich  zn a jd u je ­

m y b a rw n y  opis „pogrzebu" w ielu pożytecz­
nych rzeczy , k tó re  na  podstaw ie  p rzep isów  m u­
szą  u jedz zniszczeniu  Chodzi tu  o m ew ykup ione 
na kom orze celnej ró żn e  p rzesy łk i zagran iczne.

Do olbrzym iego dołu. jak  do W spólnej m o­
giły izłożono fu tra  l lik iery  farby  i konserw y. 
P rzysypano  to ziem ią, oblano w itry  oleum  p rzy ­
deptano  obcasem ...

T ysiące k ilog ram ów , dziesią tk i tysięcy  zło ­
tych (wrzucono spokojnie w  błoto-

E gzekucja ta odbyła się w  W arszaw ie , na 
kom orze celne i przy dw or cu G dańskim .

Z (rozporządzenia d epartam en tu  ceł min. 
skarbu  co  kilka m iesięcy p o w tarzan a  je s t tego 
rodzaju  O peracja N /ew ykupione p rzez  ad resa tów  
i m esprzedane (na licy tac ji p rzedm ioty , n isz­
czone są doszczętnie

Sześciom etrow y dół. Na dn ie  trzech  r o ­
botników 1 1 P rzew odn iczący  kom isji z  trudem  
b rn ie  'w śród szyn. d źw iga jąc  w ypchaną teczkę 
aktów .

— P ro szę  num er 3673. D ziesięć butelek  na­
pojów* ‘w yskokow ych. O dbijaj pan!

Kilku uderzen iam i siek iery  rozW ala się 
sk rzyn ię , odz ie ra  ze  słom ianych płaszczów  bu ­
telki i oddaje celnikow i.

Jedno  (uderzenie toga tą  po  szy jce i płyn. 
W ycieka [szeroką strugą . D ziesięć butelek  lik ie­
ru  (wlano kom isy jn ie  eto dołka.

— (Następny n u m e r: w ędliny.
K iełbasy (dzielą łoże z W rzuconem i przed 

chWilą k ilkudziesięciom a puszkam i zag ran iczne j 
farby o le jn e j. P o tem  idzie  skrzynia  ub rań  i 
fu te r D am skie sukienki u k ła d a n e  p ieczołow icie 
obok czarn y ch  b aran ic  i dz iu raw ione  sy s tem a­
tycznie kilofem .

— T e raz  tę beczkę uW ażnie otW orzyć. deski 
z  (denka w y b ić !

— (Zrobione, pan ie  naczelniku!
Z olbrzym iej beczki w ylew a się k ilkadzie­

s ią t k ilog ram ów  p rzetw orów  pom irodow ycn za ­
b a rw ia  c ien iu tk ie  k repdcszyny  i w ypełnia b a ­
ran ie  ru n o  kożuchów 1.

— (Dobra, ch łopcy! Rzućcie tam  jeszcze parę  
bu tów  i  d aw a jc ie  tę  w alizkę.

— C zterdzieści cz te ry  b a ry łk i konserw ’ w i­
śniow ych!

Z g ó ry  oblano to beczką benzyny.
I tak  daliej. i tak  p rzez  trzy  godziny. Kil­

kadz iesią t [puszek groszku  zielonego , konserw y 
m ięsne 1 rybne , dw ie ban ie  te rpen tyny , beczka 
z  sia rk o w o d o rem , sk rzyn ia  rodzynek , bu telk i z 
W inem , skrzynia  w stążek jedw abnych , apara ty  
rad iow e...

— P anow ie! — w oła w  pew nej chw ili u- 
rzędn ik  •— na te  4 paczuszk i zapałek  .narosło 
W kom orze celne i sk ładow ego 80 zło tych!

-i- D laczego n ie oddadzą panow ie  tych rz e ­
czy insty tucjom  dobroczynnym , przy tu łkom  b ie ­
docie m ie jsk ie j?  P rzecież  to nonsens n iszczyć 
tyle (w artościow ych przedm io tów !

— PeW nie, że to g łupstw o w ielk ie . Ale 
w idzi p a n . jak te toW ary leżą  po k ilka la t, to 
cło. p rzew ó z , op łaty  m anipulacyjne,, sk ładow e, 
osiow e W yładunkow e l t. d. w ynoszą ty le . 
że n ik t m e  chce już kupow ać na licy tacji.

T ak ja k  z tern i zapałkam i, co w*arte pó ł­
to ra  z ło tego , a obciążono je op ła tam i na  80 z ło ­
tych.

— A. p rzep is i m iędzynarodow a um ow a 
m ów i. i e  gdy m edoręczoną przesy łkę  n ik t na 
dw óch licy tac jach  m e kupi. to trzeba  ją  zn isz­
czyć (doszczętnie.

— W idzi p an  te pag ó rk i?  To w szystko  n a ­
sze „g roby". W iele , w iele  tysięcy  zło tych zgn i­
ło tu  pod ziem ią. T ak ie  jest p raw o ....

—o—

Proces XX wieku.
Sąd brodnicki rozpatrywał ostatnio 

sprawę, której tło, jak na dzisiejsze czasy, 
było rzeczywiście niezwykłe.

Otóż we wsi Prądnica powiatu lu­
bawskiego, założyła w r. 1930, niejaka 
Marjanna Ewertowska, niewidoma, sektę 
religijną Własnego pomysłu. W krótkim 
czasie Ewertowska zaczęto uważać za 
„świętą" i (na jej „nabożeństwa" przy- 
bywiało coraz więcej ludzi. Fanatycznymi 
zwolennikami Eweftowskiej byli zwłasz­
cza bracia Kościńscy. Jeden z nich, Wła­
dysław, usiłował wszelkieimi sposobami 
przerobić żonę swoją, Leokadję, na sek- 
ciarkę, lecz daremnie. Gdy namowy jego 
nie odnosiły skutku, udał się o poraóę 
do Ewlertowskiej. Sekciarka orzekła, że 
Kościńska „opętana jest przez djabła". 
Maltretowana stale kobieta, po pewnym 
czasie zdradzała objawy choroby umy­
słowej. Teraz już wszyscy sekciarze byli 
przekonani, że Ewertowska mówi praw­
dę. Gdy zaś „czarownica" poleciła Ko- 
ścińskietnu, aby zabrał żonę swoją w bie-

liźnie nocnej nad ranem pod krzyż na 
cmentarz i tam próbował wypędzić z (niej 
dijabła, fanatyk bez wahajlia uczynił to.

Dnia 4 stycania ub. r. ks. Baumgard 
zbudzony został jękami, jakie' dochodziły 
z cmentarza. To Kościński wypędzał dja­
bła, katując niemiłosiernie żonę. Ludzie 
wyrwali nieszczęśliwą okbietę z rąk o- 
prawicy. «

Innym razem, gdy pierwsza próba 
wypędzenia szatalna nie odniosła skutku, 
Ewertowska nakazała „opętainą" skrępo­
wać powrozami, położyć w sieni w kole, 
nakreśloną święconą kredą, kropić ją 
święcona wodą, odmawiać poci erze, i tak 
długo bić, aż szatan wyjdzie z ciała.

Kościńscy i to zrobili i tak katowali 
nieszczęśliwą chorą kobietę, że zmarła. 
Sprawą zajęła się policja i sąd.

W wyniku rozprawy, Władysław i 
Bernard Kościńscy skazani zostali na dwa 
i pół roku więzienia każdy, zaś Marjan­
na Ewertowska, za podżeganie, na dwa 
lata więzienia.

Wyprawa Zeppelina do bieguna.
W y p raw a  iZeppelina do b ieguna n ie  jest 

W ypraw ą n iem iecką. B iorą w m ei udział p rzed ­
staw icie le  sześciu  k ra jó w : S tanów  Z jednoczo­
nych Niemiec,, A nglii R osji N orw egji i S zw e­
c ji — W szystko w y traw n i podróżn icy  ark tycz- 
ni. Je s t to  m ała „ la ta jąca  L iga N aro d ó w ", a 
jej naukow y dorobek będzie n iew ątp liw ie  d o ro ­
bkiem  (całej ludzkości.

P rzygo tow an ia  do śm iałego  lo tu . k tó rego  
usiłow ał iprzed 3-m a la ty  n iefo rtunn ie  dokonać 
Nobile ,na sw ej „ I ta lj i" , trw a ją  od zim y. L cze- 
h i - sp ec ja liśc i kończą już  u staw ian ie  na Z ep ­
pelin ie  czu łych  instrum en tów  pom iarow ych. — 
Z ostała  n a w e t specja ln ie  dla lotu b iegunow ego 
sporządzona p rz e z  prof. B re itfussa  z  M iędzyna­
rodow ego1 S tow arzy  szen ia  Aero - A rkty  cznego m a­
pa okolic podbiegunow ych z  dokłatinem  u s ta ­
leniem  (w arunków  atm osferycznych w  m iesiącach  
Lipcu i sie rp n iu  W  drodze toiyjątku bow iem  
^Z eppelin" W yruszy do b ieguna n ie , lak to d o ­
tąd  czynili inn i badacze A rk tyku . n a  początku 
la ta . lecz dopiero w: lipcu. N arazi go to  na w a l­
kę  z g ęstą  m głą , a le  um ożliw i zbadan ie  w lększei 
ilości te re n ó w  z pow odu najw iększego  odpły- 
w h lodów  w  ow ym  czasie.

Z ałoga „Z eppelina" p rzygo tow uje  się do 
W szelkich ew en tua lnośc i Z aładow ano n a  w ielk i 
s te ro  Wiec (kilkanaście sanek , m ałe p rzenośne  k u ­
chenk i. W ielki zapas żyw ności, nam io ty  o jas- 
kirawem ko lo row em  pokryciu , aby by ły  w id o ­
czne n a  b iałem  tle lodow ców , c iep łe , w e łn ian e  
ub io ry  W iele p rzybo rów  technicznych  l n a rzę ­
d z i .W ypadek bow iem  z „ I ta lią "  k aże  pam iętać  
o W szelkich n iebezp ieczeństw ach . na  jak ie  po-

Z E G A R K I

ZEGARKI n a jtan ie j w najw iększym  składzie 
DĄBROWSKI — ROZW A RZEW SK I. L w ów . 
ul. A kadem icka 2, Roboty zegarm istrzow sko- 
lub iłersk ie  p recy zy jn ie  i  tan io . 531

B A N D A Ż Y Ś C I

CYGMUNT KUŹNIE WICZ bandaży sta- ortope­
dy sta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 63 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nos?) 
ręce  i aparaty ortopedyczne. 382

d różn icy  są na rażen i Pom im o n iebezp ieczeństw a 
WPaz z 44-ma członkam i załog i „Z eppe lina" u- 
d a je  się do b ieguna p ierw sza  n iew ia s ta ; je s t  nią 
znana (dziennikarka ang ie lska , lady Drumm onti 
H ay. k tó ra  już n ie jednokro tn ie  b ra ła  udział w  
śm iałych  W ypraw ach  i w raz  z d r. Ecknerem  
przeleciała  p rzed  dw om a laty  A tlantyk.

U czestn icy  w y p raw y  do b ieguna z je ż d ż a ją  
się już do F ried richshafen . P ró cz  za łog i z dr! 
E ckenerem  i k ap itanem  L ehm annem , obsada 
składa (się m. m . z  g łów nych  k ie ro w n ik ó w  , Z ep­
pe lin a"  (kapitana W itte r  m anna. M aksa P russa  
i L adew iga  naczelnego  m echanika K aro la  Beur 
le, trzech  k ierow n ików  rad io s tac ji. N ależą do 
niej A m erykański k ap itan , E dw ard  H. Sm ith ‘p ro ­
fesor no rw esk i H arald  S w erd rup  i w reszc ie  r o ­
sy jsk i g eo g ra f Sam ojlow icz . k tó ry  s ię  w sław ił 
ocaleniem  rzałogi „ Ita lii"

D roga, W ytknięta  p rzez k ierow n ików  b ie ­
gn ie : z F ried rich sh a fen  p rzez B erlin  do Hapa- 
ran d y  lub L eningradu . T am  n astąp i o sta tn ie  za ­
ładow anie 'benzyny i żyw ności, poczem  ste- 
roW iec (wyruszy ponad pó łnocną R osją i F in ­
lan d ią  (ponad B ia łem  M orzem  do N ow ej Z iem i 
i- Z iem i F ran c iszk a  Józefa. T am  zostaną  zb a ­
d an e  te re n y  w ysp , celem  p rzekonan ia  się . laką 
p rzes trzeń  obe jm u ją . S terow iec  ro zw in ie  p raw ­
dopodobnie szybkość tak ą , aby to c iągu  140 g o ­
dzin do trzeć  do b ieguna. O dległość od  L en ing ra­
d u  do Z iem i F ranc iszka  Józefa  to  lin ii p o w ie trz ­
ne j w ynosi 1.600 m il m orskich .

N ie znaczy  to. by  lo t „Z ep p e lin a"  był z u ­
p e łn ie  (bezpieczny, a sukces jego pew ny. D wa 
pow ażne (niebezpieczeństw a sto ją  na  p rzeszko ­
dzie . M gła k tó ra  w  okresie  le tn im  pok ryw a 
A rktyk , n ie  je s t jeszcze  na jw ięk szą  p rzeszko­
dą . stw ierdzono  bow iem , że góry  lodow e zbyt 
daleko (na północ n ie  p o su w ają  się a gdy  s te ro ­
w iec  obniży sw ój lo t, będzie m ógł d o strzec  lo­
dow ce i poprzez  m głę. B ardzie i n a to m ias t n ie ­
bezpieczną ijest lodow a pow łoka, jak a  u tw o rzy ć  
się m oże na  s te ro w cu , okryć śm ig ła  i m o to ry , 
zaciężyć tak  ‘b a rd z o  na „Z ep p e lin ie" , aby  go 
zm usić d o  n ie fo rtunnego  lądow ania . P rzy g o to ­
w an i lednak do te j ew ntualności uczestn icy  w y­
p ra w y  p ra g n ą  i na to znaleźć środek. P rof. S a ­
mo j łow icz (posiada ju ż  w  tej dziedzinie dośw iad­
czenie i  zapew nia , że  jeśli „Z eppelin" posu- 
toiać .się będzie na tak ie j w ysokości, n a  k tó re j 
słabszy m ró z  (od 10 do 20 stopni) i m niejsza 
w ilgo tność (ponad m głą), och ron ią  go od  u tw o ­
rzen ia  lodow e i pow łoki, nie będzie  mu groziło  
żadne n iebezpieczeństw o.
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Olbrzymi w zros t nastro jów  opozycyjnych na Weprzech.
BUDAPESZT, 7. lipca. Bilans wybo­

rów w okręgach o tajnem głosowaniu 
przyniósł wielką klęskę blokowi rządowe­
mu. Na 46 mandatów lista rządowa uzy­
skała 19 mand., opozycja 27 mandatófw. 
Liczba głosów socjalistycznych w tych 
okręgach wzrosła o 24.000. Lista socja­
listyczna uzyskała 32.9 proc. oddanych 
głosów. W okręgach o jawnem' i tajhem 
głosowaniu socjaliści uzyskali razem 165 
tys. 765 głosów, nie licząc olbrzymiej licz­
by głosów unieważnionych.

Przepo wieści, że obraz parlamentu 
nie będzie się różnił od poiprzediniegó 
wprawdzie się spełniły ale zarazem nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że ruch 
opozycyjny w całym państwie znacznie 
się wzmógł. W niektórych okręgach ruch 
ten nabył takiej siły, że pomimo wszelkie 
pćaktyki rządowe i terror udało się prze­
forsować kandydata opozycyjnego, cho­
ciaż przy poprzednich wyborach wybra­
ny tam został poseł rządowy. Jednakowoż 
i tam, gdzie zwyciężyli kandydaci rządo­
wi, zwycięstwo to nie jeste sławne. W o- 
śrniu okręgach kandydaci rządowi prze­
szli tylko większością zaledwie 100 gło­
sów, w jednym nawet większością tylko 
20 głosów. W okręgach, w których od­
bywały isię wybory jawne zwycięstwo rzą­
du zawdzięczać należy nietylko terrorowi 
iale. i jsamemu systemowi wyborczemu, bo­
wiem we wszystkich tych okręgach, w 
liczbie 199 wybiera się tylko po jednym 
pośle. Chodzi więc w zasadzie o uzyskanie 
absolutnej większości, przyczem wszyst­
kie głosy oddane na listę partji lub par- 
tjorn innym, które nie otrzymały najwięk­
szej liczby głosów nie są brane wogóle 
pod uwagę. Wskutek tego zdarza się, że 
olbrzymia większość głosów opozycyj­
nych przepada i opozycja otrzymuje jedy­
nie mandat tam, gdzie faktycznie otrzyma 
absolutną większość. System ten wyświe­
tla fakt, że w okręgach z jawnem głoso­
waniem stronnictwo rządowe uzyskało
660.000 głosów i 103 mandatów, pod­
czas gdy opozycja chociaż uzyskała 314 
tys. głosów, to jednak uzyskała tylko 
12 mandatów. 1

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY
poleca F-a A leksander O N Y Ś K O

ul. H alicka 2 0  (róg W atowej) 167

16 patioitii i
w e L w ow ie.

W A RSZA W A , 9 lipca  (PA T). O statn i nu­
m er „M onitora  P o lsk iego” og łasza  rozp o rząd ze ­
n ie  R ady M inistrów ! z  dn ia  .19 czerwicą br. lik ­
w id u jące  (krajow y p a tro n a t ręk o d z ie ł przem ysłu  
w  b . tym czasow ym  w ydzia le  sam orządow ym  we 
L w ow ie  W y k o n an ie  teg o  rozpo rządzen ia  w y d a ­
ne  (zostało p . m in is tro w i S p raw 1 W ew n ętrzn y ch  
iw! (porozum ieniu z  m in stram i P rzem y słu  i H an­
d lu  o ra z  S karbu  ..R ozporządzenie W chodzi W ży­
c ie  z dn iem  ogłoszenia.

KOŁDRY, materace, pościel po cenach naj­
tańszy eh poleca firma R. DRŻAŁA, Lwów. tó, 
Choriżczyzna 6, (Obok kina Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 130.

POŻAR WSI.
WILNO, 9. 7. (PAT). We wsi Zartkie 

gminy niedźwieckiej wybuchł nagle groź­
ny pożar, który wskutek sprzyjającego 
wiatru z błyskawiczną szybkością objął 
sąsiednie budynki. Wkrótce w płomie­
niach stanęła większa część wsi. Po kilku 
godzinach ogień umiejscowiono, lecz pa­
stwą płomieni padło 35 domów mieszkal­
nych i większa ilość zabudowań gospo­
darczych z żywym i martwym inwen­
tarzem. Wedle dotychczasowych prowi­
zorycznych obliczeń straty wynoszą około 
300.000 zł.

- POŻAR 200 BUDYNKÓW.
| TARN OPO L, 9 lipca (PA T ). W czo ra j o go- 

godzin ie  14-tei W ybuchł w  Z arw an i cy pow . P od ­
h a jc e  p o ż a r , k tó ry  s traw ił 63 g o sp o d ars tw , n i­
szcząc  (ogółem około 200 budynków  g o sp o d a r­
czych Szkoda w ynosi blisko pó ł m iliona z ło ­
tych. P rzy czy n ą  pożaru  było praw dopodobne 
n ieostrożne  obchodzen ie  się z ogniem .

—o—
KATASTROFA SAMOCHODOWA.

WILNO, 9. 7. (PAT). Wczoraj na 
8-mym kilometrze od Dzisny wydarzyła 
się katastrofa samochodowa. Mianowicie 
samochód jadący z Wilna, w którym znaj­
dował się inż. Kawócki i kierowca zjeż­
dżając na podmyty most runął z wyso­
kości 7 metrów. Z pod strzaskanego auta 
wydobyto obu jadących ciężko rannych 
i pociągiem odwieziono ich do Wilna.

Cały świat wie, że dzisiejszy parla­
ment węgierski nie jest wyrazem praw­
dziwych nastrojów szerokiej opinji pu­
blicznej.

O stateczny  wynik w yborów  
na W ęgrzech.

BUDAPESZT, 9. 7. (PAT). W rezul­
tacie dodatkowych wyborów za pomocą 
balotowania w 17 okręgach wybrano 13 
kandydatów prorządowych, a mianowicie' 
10 z partji zjednoczonej i trzech z chrze­
ścijańskiej partji gospodarstwa narodowe­
go. Pozatem wybrano jednego przedsta­
wiciela demokracji i jednego niezależ­
nego. 1

W związku z tern ostateczny podział 
190 mandatów grupy rządowej przedsta­
wia się jak następuje: 159 mandatów par- 
tja zjednoczona pod przewodnictwem hr. 
Bethlena i 31 mandatów chrześcijańska 
part ja gospodarstwa narodowego. Opozy­
cyjna part ja agrarna ma 19 mandatów, 
partja demokratyczna i liberalna łącznie 9, 
socjal-demokraci 14, prawicowa opozycja 
chrześcijańska 2 i niezależni 20.

z. z. żeniu
w  sytu acji o b ecn ej.

— ■ H M

Wydział Wykonawczy Związku Zaw. 
Kolejarzy pa posiedzeniu swem dnia 6 bm. 
po rozpatrzeniu sytuacji, wytworzonej o- 
statniemi ponownemi redukcjami uposa­
żeń pracowniczych, w szczególności ode­
braniem dodatku stołecznego i zniżeniu 
do połowy dodatku zachodhio-kresowego, 
uchwala:

W. W. przyjmuje do zatwierdzającej 
wiadomości protestacyjne oświadczenia, 
złożone przez Prezydjum Żarz. Gł. na 
dwukrontej w ostatnim czasie' jego au­
diencji u p. Ministra Komunikacji. 1

Obstając nadal przy sw!em zasadini- 
czem stanowisku, zajętem już poprzednio 
przez Związek przeciw polityce „równo­
ważenia budżetu" kosztem uposażeń pra­
cowniczych i domagając się nadal ka­
tegorycznie^ nietylko cofnięcia wszystkich 
wogóle obniżek płac, ale również i zrea­
lizowania wszystkich dotąd nie spełnio­
nych postulatów pracowników kolejo­
wych.

Wydz. Wykon, oświadcza, że! zako­
munikowanych przez p. Ministra delega­
tom Związku, tudzież następnie przez źró-

-------------------— i.. ... „  imi i ......  ■■

Masowe ofiary Wisły.
TORUŃ, 9. 7. (PAT). Wczoraj uto­

nęły w Wiśle pod Toruniem dwie osoby 
w następujących okolicznościach: dwie 
kobiety kąpiąęe się w1 pobliżu mostu ko­
lejowego zaczęły tonąć. Pospieszył im 
ha ratunek kapitan 65 p. p. Piano w siki, 
który jednakże porwany został prądem 
Wody. Również utonęła jedna z kąpiących 
się kobiet, Stainkiewiczówka, uczeni ca se- 
minarjum nauczycielskiego. Druga została 
uratowaną. Jak stwierdzają naoczni świad­

kowie tragicznego wypadku, w chwili, 
gdy kobiety tonęły wołając rozpaczliwie 
o pomoc, przepływał obok nich na moto­
rówce Niemiec Juljusz Broog, który jed­
nakże nie usiłował ratować tonących, lecz 
oddalił się, co wywołało ogólne oburzedie 
licznie zebranej na plaży publiczności.

Rówhież w dniu wczorajszym utonął 
w czasie kąpieli w Wiśle 20 letni Stani­
sław Kucharski.

Trust zapałczany powstał w r. 1917 
z połączenia się dwóch największych 
przedsiębiorstw zapałczanych — „Swe- 
dish Match" i „Jonkóping", które po po­
łączeniu przyjęły obecną nazwę „Swedish 
Match Company" (Szwedzkie Towarzy­
stwo Zapałczane), na którego czele stoi 
p. Ivar Kreuger. Trust ten, to jedna z 
największych potęg finansowych w świę­
cie, główlny dostawca kredytów dla wielu 
rządów, jczyniący ich swoimi wasalami, — 
ich suweren.

Trust teh — na nader korzystnych 
warunkach zdołał stopniowo przejąć w 
swoje ręce szereg fabryk zapałczanych 
zagranicą.

Dla wielu krajów zapałki stanowiły 
poważne źródło dochodów skarbowych, 
lub też były przedmiotem monopolu pań­
stwowego. Po wojnie światowej szereg 
krajów znalazł się w ciężkiej sytuacji ti- 
nansoiwielj i (wobec tego rządy tych państw 
przyjęły bez wahania propozycje Ivara 
Kreugera co do udzielenia poważnych po­
życzek w zamian za koncesję na monopol 
zapałczajny. Pożyczki, udzielone z tego

Echa w y b o r c z e  
przed sądem lwowskim.

O negdai zakończyła się w  sądzie  grodzkim  
dw ukro tn ie  o d raczana  rzp raw a  k a m a  przeciw ko  
T to w  C zarneckiem u. D ubano w skiem u, P aw ło w ­
skiem u i Z ajączkow sk iem u z L ew andów ki za 
rzekom e n iszczen ie  obw ieszczeń  rządow ych  w y ­
borczych  (czyta] afiszów ' jedynk i). W yw ody p ra ­
w n e  to w . dr. S alam andra  doprow adziły  do W yro­
k u  uw aln iającego .

N apozór ,'spraw a b łaha , gdyby n ie c iekaw e 
stosunki w  L ew andów ce w  o k re s ie  p rzed w y b o r­
czym  '

P ła tn y m  k ie ro w n ik iem  a g ita c ji sanacy jnej 
by ł o sław iony  n a  p e ry fe ria ch  m iasta  „N iuńko1 
N iem iec, k tó reg o  k a rta  k a rn a  pozostaw ia  w ie le  
do życzenia . P an  ten  „bo ląc  s ię  o sw ój g rzb ie t, 
chętn ie  posług iw ał się ró w n ie  tchorzhW ym i 
strze lcam i, (którzy m ie li za zadan ie  p ilnow ać 
m iejscoW y (posterunek p o lic ji ażeby te n  o s ta t­
n i (należycie p ara liżow ał p racę  ag itacy in ą  n a ­
szych tow arzyszy  R obotnicy n astra szy ć  się nie 
d a li. a g ita c ję  p row adzili, m im o aresz tow an ia  Wy­
m ien ionych  tow arzyszy , i osobiste i rew iz ji u 
to W (Zajączkow skiego.

D zisiaj (Niemiec ichodzi chyłkiem , boczne- 
m i (uliczkami, o b aw ia jąc  się robotn ików . Ale 
m oże być  spokojny — robo tn ik  m e  położy ręk i 
na  tak im  indy w id  jum.

U w olnieni od w iny l kary  T ow arzysze  tą  
d ro g ą  dzięku ją  ttow'. d r . H erształow i i dr. Sa- 
lam androw i za b ez in te resow ną  i skuteczną o- 
b ronę  praW na. jo tzc t.

tytułu poszczególnym państwom wynoszą 
dziś E

253 mil jony dolarów,
z czego 94 proc. faktycznie już wypłaco­
no. Przynoszą one trustowi średnio 6 i 
dwie trzecie proc. rocznie.

Tym sposobem Szwedzkie Towąrzy- 
stwti zapałczane zapewniło sobie mono­
pol (zapałczany w następującycch pań­
stwach europejskich: Polska, Estonja, Ło­
twa, Węgry, Jugosławja, Rulmunja, Gre­
cja, Niemcy, Gdańsk, Litwa i Turcja. — 
W Ameryce Południowej trust ten uzy­
skał również monopole w Peru, Ekwado­
rze i Boliwji. Dla Francji, gdzie mu się 
dotychczas jnie udało uzyskać monopolu, 
stał się jednak (głównym dostawcą maszyn 
dó fabrykacji zapałek, suroWców i zapa­
łek luksusowych monopolu francuskiego.

Dziś trust szwedzki posiada
od 150 dó 160 fabryk w 40 różnych 

krajach
i zatrudnia 60.000 pracowników.

Znamielnna jest polityka, jaką trust 
tein stosuje w krajach, które przyjęły sy­
stem protekcyjny. Skoro jakieś państwo 
ustanowi cła ochronne, to trust szwedzki 
spokojnie zakłada „krajową" fabrykę za­
pałek w danem państwie i w ten sposób 
korzysta z ceł ochronnych. Tak ma się 
rzecz we Włoszech, w Egipcie i Australji, 
tak niedługo będzie prawdopodobnie i 
w Stanach Zjednoczonych.

W ostatnich czasach wiele się słyszy 
o konkurencji, względnie dumpingu za­
pałek rosyjskich, które masowo przedo­
stają się ina rynki niemieckie, angielskie, 
szwajcarskie, holenderśkie i in. Wtajem­
niczeni jednak twierdzą, że konkurencja 
ta ma głównie na celu skłonić trust szwe­
dzki do udzielenia pożyczki także Rosji 
Sowieckiej, o której Kreuger tymczasem 
nic nie chce słyszeć. Jest on bowiem tego 
zdania, że ze Związkiem S. S. R. nie 
można zawierać umów z tego prostego 
powodu, iż niema żadnej gwarancji, aby 
kontrahent ewentualnie jego następcy sło­
wa dotrzymali.

i

dła rządowe ogłoszonych „zapomóg nad­
zwyczajnych" dla kolejarzy, nie poddaje 
nawet rozważaniu, z tego powodu, że 
w sytuacji wytworzonej dzisiaj, gdy za­
nikają wszelkie prawne gwarancje egzy­
stencji pracowniczej i gdy ta egzystencja 
została już w olbrzymiej większości ze­
pchnięta poniżej wszelkiego minimum — 
tego rodzaju „troska" rzątib o byt pra­
cowników nie zasługóje nawet na po­
ważniejsze traktowanie.

W. W. nie chce bynajmniej kwestjo- 
wać dobrych intencji samego Ministra, 
który pragnie jakoś złagodzić rozgory­
czenie wśród pracowników kolejowych. 
Nie mniej objektywnie stwierdzić musi, że 
podobne „zapomogi" z uwagi nietylko 
na ich wysokość, ale przetiewszystkicm 
samą formę i drastyczny ich charakter, 
mogą i muszą wśród pracowników kole­
jowych pogłębić tylko obeicne rozdraż­
nienie. ( ■

W. W. stwierdza, że kolejarze zasa­
dniczo i kategorycznie odrzucają tego ro­
dzaju „pOjinoc" rządu, domagając sięjz ca-1 
tą siłą tego, co im z tytułu ich ciężkiej 
pracy słusznie się należy.

Jeżeli w finansach państwa nastąpił 
deficyt, który przerzuca się i na bynaf- 
m,niej nie deficytowy budżet eksploata­
cyjny przedsiębiorstwa P. K. P., to za to 
nie mogą i Inie chcą żadńych ponosić 
konsekwencji pracownicy kolejowi, tem- 
bardziej, że deficyt ten nie został abso­
lutnie wywołany przez żadne siły od woli 
ludzkiej niezależne, jeno przez zupełnie 
inne poza pracownikami leżące przyczyny, 
których utożsamiacie z interesem pań­
stwa musieliby pracownicy uważać tylko 
za nadużywanie haseł przez siebie respek­
towanych.

W. W. nie wątpi, że w tej ciężkiej dla 
mas pracujących i dla kraju chwili, człon­
kowie ZZK, mający za sobą doświadcze­
nia we wszystkich poprzednich wałkach 
nabyte, zachowają się w sposób godny 
pracowników zahartowanych w wielolet­
nich bojach, dyscyplinowanych i świado­
mych tego, że wszystko to, co pracowni­
ków obecnie krzywdzi, związane jest nie­
rozłącznie z warunkami, w jakich Polska 
żyje obecnie i że to (zło usunięte być może 
tylko wraz z przyczynami, które je rodzą 
i nadal roidzić mogą...

ZZK. odoiawna już przestrzegał masy 
kolejarskie przed tern, co ich czeka, a co 
wynika z całej gospodarki w państwie — 
wzywając równocześnie mąsy kolejarskie, 
by zawiczasu przygtowały się do walki 
o swój byt i swoje prawa.

W chwili obecnej zwraca się W. W. 
do mas kolejarskich z napomnieniem, ż& 
nie zdenerwowanie i nie panika, dające 
posłuch nieodpowiedzialnym czy prowo- 
katorskim podszeptom, jeno świadoma 
swych celów i na wszystko zdecydowana 
wola walki, oparta o niezłomną solidar­
ność mas kolejarskich może im zapewnić 
zwycięstwo.

KAWA “ RIEDLA
i i !  ( l i i  II  W illi J l l l t i r  M l .

Na osta tn im  posiedzen iu  Rady m iejsk iej 
W ielk iego  B orysław ia , na  w n iosek  Ż yda-Polaka 
i- w ielk iego (patrioty z pod znaku  BB. O skara 
L oew enherza , uchw alono  ulicę K olejow ą, przy  
k tó re  i (mieszka dyk ta to r B orysław ia i rad n y  
Rady m ie jsk ie j poseł B ronisław 1 W ojciechow ­
ski — nazw ać im ieniem  tegoż pana  posła w  
uznaniu  .L,,zasług” około- u tw orzen ia  W ielkiego 
B orysław ia <

Na (tei sam ej ulicy m ieszka d ru g i w ielk i 
dy g n ita rz , (mistrz kopyta, asesor i p ierw szy  
m uzykant z BB., p rezes „G w iazdy” — Antoni 
K echt T enże uczuł się obrażony , w obec tego w  
B orysław iu m ó w ią , że ulica K olejow a W przy­
szłości ażeby zadość uczynić w szystk im  p a tr io ­
tom £— będzie nazyw ać się ulicą , W oj|ai-K echta“ .

P oniew aż około pow stan ia  W ielk iego  Bo­
rysław ia  n a jw ięc e j „ s ta rań ” i dy je t pobra ł p. 
M achlojśki dlatego l dla niego za jego  zasług 
m ają  nazw ać u licę, p rzy  k tó re j zna jdu je  się a- 
re sz t P o lic ji P. — u licą  p . M achlojskiego.

Bezrobotny.

Magistrat warszawski nie wypłaca pensji.
W A RSZA W A . 9 lipca (tel. w t.). Z w iązek 

zaw odow y p raco w n ik ó w  m iejskich  zdecydow ał 
na (ostatniem sWem posiedzeniu  in te rw en io w ać  w  
m ag istrac ie  W sp raw ie  przysp ieszen ia  w ypłaty 
pensji lipcow ej. D otąd bow iem  pensja  ta  jes t 
tylko częściow o w yp łacana w  zaliczkach, a są

Wydziały, (w których wypłata nie jest jeszcze 
rozpoczęta. 5iV pierwszym rzędzie otrzymają pen­
sję jprzedewszystkiem urzędnicy, wyjeżdżający 
na urlop Interwencia zarządu związku nastąpić 
ma W tych dniach.
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K ronika.
Lwów, 9 lipca 1931.

TEATR WIELKI — gościnne w ystępy T eatru  
„QUI PRO Q U O ":
C zw artek , g . 8 w . „P an ie  M in istrze!" 
P ią tek , fg 8 W. „P an ie  M in is trze !“
Sobota, g  8 w . „P an ie  M in istrze!"

TEATR ROZMAITOŚCI:
C zw artek  7 30 „K rólow a P rzedm ieśc ia" . 
P ią tek , 7 30 „KróloW a P rzedm ieśc ia". 
Sobota, 7 30 „K rólow a P rzedm ieśc ia".

SALA COLOSSEUM:
C zw artek , 9 lipca o godz. 8.30 w lecz. 

K oncert W ik to ra  CHenkm a.

Z TEATRU komunikują:
JU Ż  ZA 60 GROSZY podziw iać m ożna w  

tea trze  R ozm aitości św ietny  w odew il K rum łow- 
skiego przeobrażony  w b ajeczną  re w ję  dzięki 
in scen izac ji L . Schillera. Ceny b ile tów  uległy 
bow iem  zn aczn e’ zniżce, tak , że  na jd roższe  
m iejsce kosztu je  tylko 4 zł. N atom iast t. zw. 
zniżki n ie  w ażne.

ZNIŻKI DO „Q U I PRO Q U O " sp raw iły , ze 
W idownia te a tru  W ielkiego w ypełn ia  się codzen- 
n ie (po b rzeg i R eW ja „P an ie  M in istrze!" p rzy ­
ję ta  z  tak iem  uznan iem  przez  p rasę  i publiczć 
ność p rem ie ro w ą  należy do najce ln iejszych  w  
p rog ram ie  '„f^ui P ro  Q uo".

TEATR „A TEN EU M " z W arszaw y  pod dy ­
re k c ją  znakom itego arty sty  S tefana Ja racz* ^  go ­
ścić będzie w  tea trze  W ielkim  od 23—26 lipca

' r ‘DZIŚ KONCERT CHENKINA Św iatow ei sła- 
Wy a rty s ta  na jw iększy  w irtuoz  p ieśn i ch a rak ­
terystycznych  W ik to r Chenkm  d a le  W: p rze jeź ­
dzić (przez LW ów dziś d n ia  9 lipca 1931 r. 
,WI ;sali Colosseum o godz. 8.30 w ieczo rem  jeden 
jedyny w ieczór.

W  (programie szereg  p ieśn i W łoskich u- 
k ra ińsk ich  i żydow skich Pozostałe  bilety do 
nabycia  po cen ie  od 1—6 zł W przedsprzedaży  
W k in ie  „K opern ik" a w ieczorem  p rzy  k as ie  te a ­
tru  Colosseum.

REKORD (UPAŁU. W czoraj o  12 |W po łu ­
dn ie  O bserw ato rium  m eteoro lig iczne Po litechn i­
k i  L w ow skie i notow ało  35 s t. C., około 13 do ­
chodziło ido 37 st. C.

Pozatem  (skonstatowano szereg  w ypadków  
om dlenia (wskutek upałów .

LUSTERKO iW ŻOŁĄDKU. Dnia 7 hm . zo­
s ta ła  doprow adzona do Kom. II. P P . L itw in  K a­
ta rzy n a  za aw an tu row an ie  s ię  w  u l. G ródeckie i 
k tó ra  w  czasie sp isyw an ia  p ro tokołu  p rzez  dyż. 
Kom. połknęła kaw ałek  lu s te rka . Z aw ezw ane P o ­
gotow ie ra t  odw iozło ją  d o  szp ita la  pow szech­
nego. t

TAKIEGO OJCA DO... KOJCA. H aw łing A n­
ton i (wyszedłszy d n ia  6 bm . z  dom u w czesnym  
ran k iem  nie  dow ierzał sw ym  oczom , gdy w ró ­
cił (czy zn a jd u je  s ię  n a  sw bich śm ieciach . — 
M ieszkanie  sta ło  p u ste , gdyż k rzesła; łó żk a , sza­
fy . pościel W yw ędrow ały do m ieszkania  jego 
teścia  B rzeżańsk iego  Leopolda. Z ięć n ie  m y­
śląc  (wiele doniósł o w szystk iem  policji.

POKIWANY „DUNLOP" — NA JEDWAB­
NYM PASKU. Z agadką było, k tó rzy  „sp o rto w ­
cy "  ogołocili firm ę „D unlop" zab ie ra jąc  tam  
to w ary  'sportow e i  sam ochodow e W iczorai z a ­
gadka została  W yjaśnioną, gdyż aresz tow ano  aż 
czw ó rk ę  'sp raw ców  te ł k rad z ieży , k tó rzy  r a ­
czyli s ię  w alu tą  zdobytą na  sfinansow aniu  a r ­
tyku łów  „D unlopa".

Nie w iadom o na jakie licho po trzebnym  był 
jedw abny pasek  w a r t 6 zł. R udnickiem u W ła­
dysław ow i. dość że chcia ł go zab rać  Czepkowi 
H enrykow i

Dziś ża łu ie  sw ej chęci, bo b łahy pasek  spo­
w odow ał. że  dosta ł się do k ro n ik  policyjnych.

Lis B arbarze  jakiś am ato r koszul sk rad ł 
ich  (caLy tu z in  o raz  ubran ie .

Z łoty zeg a rek  i  inną  b iżu terję  skradziono 
p rzez  o tw a rte  okno Żyłióce K azim ierzow i (S try i- 
sk a  ’18).

PANNA BIS SKARŻY ŻMIJA. Żm ii Jan  
okazał s ię  zWykłą żm iją , p rzynajm n ie j w  p o ję ­
ciu  Bis M arii, k tó re j ta k  d ługo  p rzy rzek a ł m a ł­
żeństw o  aż n ie o trzym ał 260 zł. O d  te i chw ili 
naw e t słuch o nim  zag iną ł. M oże p rzez  policję 
doiwiie s ię  p B is o p . Źm iji.

NOGĄ W BRZUCH. P la tfe r H enryk m iłoś­
n ik  sp o rtu  w: czyn w p row adza ł sw o je  zam iło­
w an ie  do  p iłk i nożnei do tego stopn ia  że spo- 
tkaw szy  H łudkę Jan a  kopnął po w  b rzuch  tak  
ciężko, że  m usiała  s ię  n im  zaopiekow ać P o g o ­
tow ie ra tunkow e.

Listonosz przed sądem.
Dziś p rzed  tu tejszym  T rybunałem  k arnym  

s taną ł Szczurko Izydor, listonosz, oskarżony  o 
to . że  od listopada ub. ro k u  po m iesiąc  s ty ­
czeń b. r. dopuszczał s ię  system atyczne i k ra ­
dzieży lis tó w  w arto śc iow ych , p rzew ażn ie  am e­
rykańsk ich  W  czasie  reW izji znaleziono u n iego 
ponad  300 lis tó w  z zniszczonemu1 kopertam i.

N ajhardzie j pokrzyw dzoną je s t M etropolia 
g r  k a t. Szczurko bow iem  by ł listonoszem  w  
dzielnicy G ródeckiej. W  całe j lita n ji osób . k tó ­
ry m  g inęły  lis ty , f ig u ru je  m . m nem i nażw isko 
m etropo lity  Szep tyck iego  i  b iskupa gr. kat. Bu­
czk i — W yrok  zapadn ie  popołudniu .

W ystrzegać się oszustów.
L ak  S tan is ław  z M arym ki P o lsk ie j, po w. 

M ościska (chciał jechać w  poszuk iw an iu  prajey 
do  F ra n c ji Z głosił s ie  tedy  do U rzędu  em igra- 
U cyinego  a le  d la  za ła tw ien ia  po trzebnych  fo r­
m alności1 m e  posiadał św iad ec tw a  lekarsk iego . 
W tedy  zb liży ł s ię  do  n iego  jak iś  osobnik , k tó ­
r y  zap roponow ał m u w y sta ran ie  s ię  po trzebnego  
św iadectw a, f r

P od  p re tek stem  przeliczen ia  p ien iędzy , k tó- 
P re  (potrzebne byłyby n a  opłacen ie  ta k sy  — 
osobnik  W ziął od  L aka 270 zł., k tó re  schow ał 
do  (koperty, a  następn ie  zW róeił i odda lił się. 
P o  o tw arc iu  k operty  L ak skonsta tow ał, że  w  k o ­
p erc ie  zn a jd u ją  s ię  skraW  k ipap ieru .

„DZIENNIK LUDOWY" nr. 155 z dnia 10 lipca 1931.

Polska drewniana.
WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł.). 

W związku z zapowiedzią p. Prystora, że 
rząd rozpocznie akcję budowy domów 
domów drewnianych zamiast murowa­
nych, prezydenci Warszawy, Łodzi i Dą­
browy górniczej zostali powiadomieni, że 
ministerstwo skarbu przyznało trzem wy­
miecionym miastom kredyt w wysokości 
5,300.000 zł. na wybudowaniu w roku 
bież. jeszcze 2.000 jednoizbowych miesz­
kań w domach drewnianych.

Kredyt ten udzielony będzie1 -częścio­
wo w drzewie z lasów państwowych', 
częściowo tzaś z funduszu budowlanego, 
oraz w obligacjach komdnallnych.

Z przewidzianej cyfry 2.000 mieszkań 
W domach drewnianych, które mają być 
Wybudowane jeszcze w bież. roku, przy­
padnie dla Warszawy 1.000 mieszkań, dla

Łodzi — 600 mieszkań i dla Dąbrowy 
Górniczej — 400 mieszkań.

Jak wasz korespondent dowiaduje się, 
koszt budowy jednej izby w domu drew­
nianym będzie wynosił 2.500 zł.

WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wŁ). 
Wobec braku pomieszczeń w domach 
miejskich dla bezdomnych, niektórzy eks­
mitowani z (mieszkań zwracają się do wy­
działu opieki społecznej magistratu war­
szawskiego z prośbą, aby im zezwolono 
na urządzenie własnym kosztem drewnia­
nych budek na jednym z placów1 miej­
skich. Chcieliby, mianowicie, zamieszkać 
tak, jak ,w r. z. zamieszkiwali t. izw. „jaski- 
iniowicy" pod watem kolejowym na Po­
wązkach.

Wydział opieki społecznej zasadniczo 
nie wydaje takich zezwoleń.

■Mtm

Zwalczanie nierządu
w p rojek cie  n ow ej ustaw y.

WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wł.). 
Uchwalony na ostatniem posiedzeniu Ra­
dy Opieki Społecznej projekt ustawy o 
zwalczaniu nierządu, znosi wydawanie ja­
kichkolwiek specjalnych dokumentów — 
(czarne książki) osobom oddającym się 
nierządowi oraz znosi komisje sanitarno- 
obyczajowe, co wyprowadza gruntowną 
zmianę w dotychczasowych przepisach.

W części, zatytułowanej „zapobiega­
nie nierządowi" (art. 7—11) projekt prze­
widuje regulowanie przez specjalne zarzą­
dzenie wykonawcze warunków pracy za­
robkowej kobiet i nieletnich szczególnie

w1 wypadkach sprzyjających powstawaniu 
nierządu (np. praca nocna), urządzanie 
domów nocelgowych, tanich kuchen, — 
schronisk przejściowych, misyi dworco­
wych, poradni, społecznych biur pośred­
nictwa pracy i t. p. 1

Dalsze postanowienia projektu obej­
mują walkę z nierządem i przewidują ka: 
ry ma uprawiających nierząd z osobami 
pieletiniemi, na osoby -ciągnące korzyści 
z tego procederu, pozatem przewidują wy­
jęcie z pod przepisów ustawy o ochronie 
lokatorów1, lokalów, w których uprawiany 
jest nierząd.

Brat odciął głową bratu.
B estja lsk i m ord o b o k  Ż ółkw i.

W  (nocy z 6-go na  7-go bm . zosta ł za ­
m ordow any w  sk ry tobó jczy  sposób w e  w si K o­
niny , poW Ż ółkiew . M ichał B iłaś. K iedy po lic ja  
przybyła  jna m ie jsce , z a s ta ła  zw łoki B iłasa w  
kałuży (krwi M orderca był W (czasie w alki b ez ­
w zg lędny . bow iem  g łow a denata  leża ła  na  dw a 
m etry  iod korpusu.

Jak  dochodzenia  po licy jne  W ykazały, m o r­
du  dokonano na  tje po rachunków  osob istych , a

lako (podejrzanego o dokonan ie  zbrodni a resz to ­
w ano  (brata zam ordow anego  Iw ana.

WILNO, 9. 7. (PAT). Wie wsi Ucie- 
icha gminy ostrowieckiej w czasie sprze­
czki na tle podziału spadku rodzinnego po 
zmarłym ojcu mieszkaniec tej wsi Jan 
Zygier kosą odciął głowę swemu bratu. 
Mordercę aresztowano. 1

Chleb na opał - zamiast dla głodnych.
W A RSZA W A  9 lipca (tel. Wł.). D zisiejszy 

„R obotn ik" donosi o n iesłychanym  skandalu  na 
Śląsku. Oto Wielka p iek a rn ia  m echaniczna „M an­
n a "  IW W . H ajdukach , k tó rą  za  olbrzym ie p ie ­
n iądze zbudow ał „ san acy m y "  poseł l bu rm istrz  
p . .G rzesik, używ a chleba i  różnego  pieczyw a 
k tó rego  n ie  zdołano sprzedać  lako m aterja łu  
opałow ego W piecach!

S p raw ą tą  za ję ła  się R ada gm inna na- ta j-  
nem  posiedzen iu  W iadom ość ta  w yw ołała  w iel-

k ie (oburzenie w śró d  m iejscow ej ludności bez­
robotne i. k tó ra  n ie  m a co jeść .

P ozatem  gosp o d ark a  w  te i w ielk iej p iek a r­
n i „M anna" jest n iże j k ry tyk i. T o też  pow stał 
p ro jek t, -aby u tw orzyć  specja lną  spó łkę, k tó re j 
gm ina zam ierza  w ydzierżaw ić  p iekarn ię . P rz e ­
ciw ko tem u  jednak  m arn o traw ien iu  dorobku 
gm innego, a  śc iś le ’ m ają tk u  gm innego jest 
Wielka opozycja w  R adzie Z decydow an ie  p rz e ­
c iw ne stanow isko  za jm u ją  nasi tow arzysze.

W ilii m u l !  11 i s o f t  t a r o t  o r a l i
odbyw ały  s ię  za p a sy  żony i m ęża

W czora i W nocy ul. Sw . P io tra  była- w i­
dow nią  g w ałtow nej k łó tn i a następn ie  bójki 
m iędzy m ałżonkam i M ichałem , i K aroliną M a­
ciakam i K łótnia za-częła się nasam przód  w  m ie­
szkaniu  po tem  przen iosła  się na  ulicę. N aj­
p ie rw  w yb ieg ła  roznegliżow ana żona. trzy m a­
jąc iw rę k u  garn ek , za n ią , ró w n ież  uzbro jony  
w  g a rn e k  w ybieg ł p an  Micha}, a że b y ł w  szale 
a taku jącego , p rzez  zapom nien ie  zapom niał w ziąć 
spodnie. ■>

O koliczni m ieszkańcy  n ie p rzeszkadzali b o l­
ce m ałżeństw a  M aeiaków  naw et gdy panu  m ę­
żow i zaczęła  lekko usuw ać się biel „led-enastek".

Z aktów sądowych zginęły we* 
ksle na kilkanaście tysięcy złoi.

O ddział W ekslowy sądu  okręgow ego w  K ra- 
kioWie s ta ł s ię  te ren em  n iezw yk łe i a fery .

S tw ierdzono  zag in ięc ie  szeregu  zap ro testo ­
w anych  (weksli, oddanych do sąd u  W raz ze sk a r­
gam i W ek sle  te  opiew ały  n a  sum ę kilkunastu  
tysięcy  złotych i były podpisane p rzez  szereg  
f i r n  (krakowskich.

C zynniki m ia ro d a jn e  n ie  są  w  s tan ie  w y ­
tłum aczyć. (w- jak i sposób m ogły zag in ąć  w eksle 
z  (kancelarii sądow ej. Z ostały  one  w y ję te  z a k ­
tów  (które pozatem  pozostały  n ienaruszone.

Z ag in ięc ie  (Weksli spow oduje w  każdym  r a ­
z ie  (W strzymanie postępow an ia  w ekslow ego i 
uniem ożliw i (szybką egzekucję  O to — zd a je  
się r— chodziło  n ieznanem u sprawlcy, gdyż po­
za tem  -skradzione, zapad łe  w ek sle  n ie  p rzed ­
s ta w ia ją  żad n e j re a ln e j W artości.

Komunikaty.
POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S.

odbędzie się w piątek, dnia 10 b. m., 
o godz. 18.30, w sali przy ul. Rutowskiego 
1. 23, II p.

złośliw i m ó w ili. że n ic p rzec iw  m e  m ają  by 
z p an i M. opadła  koszula.

K res te j  a w an tu rze , o  k tó re j dziś m ów i 
cały  gó rny  Ł yczaków ; położyła policja.

Ofiary radosnej tw órczości.
WARSZAWA, 9. lipca. (Tel. wi.). 

Wczoraj rano popełnił samobójstwo przez 
otrucie się gazem świetlnym znamy w Po­
znaniu właściciel restauracji Teatralnej 
Bronisław Raczkowski. Powodem targnię­
cia się na życie były trudności finansowe.

SOWIETY ANGAŻUJĄ GÓRNIKÓW 
ZAGRAŃ.

MOSKWA, 9. 7. (PAT). Do Lęniń- 
sk:a |na Syberji przybyło 34 (górników Wraz 
z rodzinami. W roku bież. ma być zaan­
gażowanych do kopalni sowieckich 1000 
górników amerykańskich i 500 z immyich 
krajów Europy, głównie z Niemiec.

— O——
NOWA INSTRUKCJA BIUROWA.

W A RSZA W A , 9 lipca  (PA T). P ra sa  donosi 
że  Wl P rezy d iu m  R ady M in istrów  prow adzone 
są  p ra c e  nad now a in s tru k c ją  b iu ro w ą , k tó ra  
m a być  zastosow ana w e  w szystk ich  urzędach. 
In s tru k c ia  zm ierza  do uproszczenia  b iurow ości 
i  osiągn ięc ia  oszczędności 

—O—
i ZAMÓWIENIA HOLENDERSKIE.

KATOW ICE, 9 lipca (PA T). Z iednoczone 
H uty  K ró lew ska i L au ra  uzyskały  zam ów ien ie  
na  (dostawę 27 tysięcy  to n  szyn  d la kolei h o ­
lenderskich .

Z dnia.
Z abaw y na ca łeg o .

O trag icznym  w yniku  zabaw  P rzysposobie­
nia  W ojskow ego (P. W .) donosi „ K u rje r"  k ra ­
kow ski :

W  W olennicach  po w k ro toszyńsk iego , na 
zabaw ie  jedne j o rgan izac ji P . W . w ynik ła  bói- 
ka  k tó ra  zakończyła się n iazw ykle trag iczn ie .

BaW iąca tsię m łodzież z Dzielić z n ieus ta ­
lony do tąd  p rzyczyny  w szczęła aw an tu rę  z p rz y ­
byłym  ż  Żółkw i O ttonem  G rossm anem . K iedy 
napastn icy  zb y t ostro zaczęli w ystępow ać p rze­
ciw ko G rossm anow i a k ijku z n ich dobyto no­
ży. (napadnięty użył bron i p a lne j, ran iąc  je d ­
nego 'z napastn ików , Jan a  K aźm ierczaka w  
brzuch  Kilku napastn ików  zaję ło  się rannym  
inn i ponow ili sw oi a tak  na  G rossm ana. k tó ry  
u legając  (przemocy odniósł tak  liczne ra n y  no­
żem . że w  drodze do szp ita la  zm arł.
N N iem niei trag iczn y  był epilog drugiej 
zabaw y , zo rgan izow anej ró w n ież  p rzez o rg a ­
n izac ję  P . W . w P io tro w ie , pow . kościańsk iego . 
Kiedy (w łaściw a zabaw a taneczna ju ż  się za ­
kończyła a uczestn icy  jej rozeszli s ię . jed en  z 
m iezskańców 1 P io tro w a. L udw ik K oroszyński 
p rag n ąc  d a le j kontynuow ać zabaw ę, zap rosił do 
sw ego m ieszkan ia  o rk iestrę  1 k ilku  przy iac ió ł. 
W  p ew n e  i chw ili do m ieszkania  jego  w targnę ło  
k ilku  uczestn ików  zabaw y z W ładysław em  Cie- 
selskim  ii  F ranc iszk iem  W alkow iak iem . k tó rzy  
rzucili s ię  na członka o rk iestry  C huciaka. sza r­
p iąc  i b ijąc  go C huciak dobył _rew o lw eru  i 
zaczął strze lać , przyczem  zabii na m iejscu  
W alkow iaka. C iesielskiego zaś zran ił bardzo  po­
w ażn ie  Z abó jcę  aresztow ano.

Program radiowy
PIĄTEK 10-go lipca 1931.

11.58 R etransm . sygnału  czasu  i he jnału .
12.10. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
13.10. K om unikat m eteorologiczny.
14.50. T ransm . z W arszaw y . K om unikat go- 

spodarczy .
15.10. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
15.25 TT. z W arszaw y . „T ajem n ice  podziem i 

w arszaw sk ich "  w ygi. p . T adeusz Kutz.
15.45 T r ,  z W arszaw y . Z życia P o lsk ich  Z espo­

łowi Śpiew aczych .
16.00. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
16.15 P rzeg ląd  gospodarczy  M arjan a  S taw iń ­

sk iego  1
16.45. T ransm . z W arszaw y . Kom. C entr. B iura 

H ydrograf, d la  żeglugi i  rybaków 1.
16.50 L ekcja  ję zy k a  fran cu sk ieg o .
17.10 A udycja d la  chorych  w  o p r. ks.» M ichała 

R ękasa i  koncert.
17 35 T r. z K rakow a. „O szacunku  dla m łodzie­

ży "  iwygł d r. Józef Reiss.
18 00 T r. z W arszaw y . M uzyka lekka w  w yk.

o rk iestry  Jan a  R ócew icza.
19.00. R ozm aitości.
19 20 M uzyka z p ły t g ram ofonow ych.
19’35 S krzynka techn iczna  inż. Józefa  M iń­

skiego. | TT .. .
19.55. T ransm . z W arszaw y . L rz . kom unikat 

P aństw . In s ty t. M eteor.
20.00. T ransm . z W arszaw y . P rasow y  D zien­

n ik  R adiow y.
2010 T r. z W arszaw y . K om unikat sportow y  I. 
2015 T r. z W arszaw y . K oncert sym foniczny z  

Doliny S zw ajca rsk ie j w  wyk. o rk iestry  F il­
h a rm o n ii iwarsz., B ronisław  W olfsta l (dyr.) 
i  B olesław  G inzburg  (w iolonczela).

22 00 T r. z  W arszaw y . P . T adeusz S trze te lsk i 
w yg ł fe-ljeton p t. „W śró d  m arm urow ych  
koronek  lA lham bry".

22.15. T ransm . z W arszaw y . D odatek do p ras .
D ziennika R adiow ego .

22:20 T ransm . z W arszaw y . K om unikaty. 
22.25. O dczyt, p ro g ram u  na dzień następny
22 30 C hór (miejski z W arszaw y  pod dyr. p .

C zudow skiego T ransm . na  w szystk ie  s tac je  
P. R.

23 00. M uzyka łekka  i (taneczna.
—o—

P o ży tek  z  ja sk ó łek .
Jaskó łk i. Jedne  z najm ilszych  ptaków 1, spo­

ży w ają  n iew ia ry g o d n ie  w ie lką  ilość ow adów , 
w y rząd za jący ch  ta k  w iele  szkód w  gospodar­
s tw ie  IW czasie  zak ład an ia  gn iazda łow i las- 
kó łka  m n ie i w ięce j 600 ow adów  dz ienn ie , co 
m iesięczn ie  idaje pokaźną liczbę około 36.000. 
W  czas ie  karm ien ia  m łodych liczba  ta  zw iększa 
s ię  zn aczn ie , gdyż rodzice w y la tu ją  s ta le  za  
pokarm em  (dla m łodych. D okładne — o ile  to 
m ożliw e — ob liczen ia , po leg a jące  n a  bacznej 
o b se rw ac ji. W ykazały że p ara  ja sk ó łe k  m a ­
jąca  W gniaźdz ie  5 m łodych, zużyw a m iesięcz­
n ie  (około 270.000 ow adów . O gólna za tem  l i ­
czba 'zniszczonych corocznie  przez, jaskó łk i o -  
W adów  s ięg a  w ięc  w ielu  m iljonów .

Repertuar kin lwowskich.
A PO LLO : F aust.

CASINO: B łąd o jc a  i  jLakvie(t i  H ardy.
CHIM ERA: Z najom a z w agonu  sypialnego 

o raz  kom edia  M iłość i pięść.
COLOSSEUM : do 9-go k ino  n ieczynne.

FATAMORGANA: Z likw idow any.
GRAŻYNA: R a ’ zakochanych.
KOPERNIK: K ajdany  nam iętności o raz  20 

a k t ikom ędja iH arold się żeni.
L E W : Św iatła l c ien ie  m acierzyństw a.
LUNA: Na zachód  od  Z anzibaru .
MARYSIIENKA: K a jd an y  nam iętności o raz 

20 a k t kom edja H arold  się żem .
OAZA: JaskraW e m otyle o raz  P ap ie row y  

kochanek. ł
PA N : T a jem n iczy  Dżems.
PA ŁA CE: („Jedynaczka k ró la  n a fty "  reW ja 

hum oru  b rąz  „C udza żo n a"  d ram at salonow o-sen.
PA SA Ż: O brońca  p ra w a  o raz  Ja  chcę na 

p łó tno
PROM IEŃ: „Ż elazna  m aska".
SPLENDID: z  pow odu zm iany d y rek c ji i 

p rzebudow y sali — k ino zam knięte.
STY LO W Y : N ieczynny.
UCIECHA M aski E rw in a  R einera . K en M ay­

n a rd  D jabejska przełęcz
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